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Komunikaty
K orporac ji Z a k ła d ó w  Graficznych  
i W ydaw niczych na W o jew ó d ztw o  
P o zn ańsk ie  z  s ied z ib ą  w  P oznaniu

Omyłka w Umowie zbiorowej
W  ostatn ie j pub likacji, dotyczącej „Umowy 

zbiorow ej", zaszedł n iem iły  błąd, poniew aż 
w § 3, ustęp  3, w iersz 4, cena 1,57 zł za  zestaw  
1 000 lite r  n ie zosta ła  o; 10 % z redukow ana i po­
winno* stać 1,41 zł. U przejm ie p rosim y o  sp rosto ­
w anie tego b łędu  w egzem plarzach, będących 
w p o siad an iu  danych  zakładów .

Na m arg ines ie  obn iżk i 
plac zarobkow ych

Rok bieżący n a  tle  sy tu ac ji w ytw orzonej kil- 
ko letn im  św iatow ym  kryzysem , rozpoczął się we 
w szystkich  k ra ja ch  pod znakiem  obostrzonej 
ochrony i p ropag an d y  w y tw órśtw a w łasnego 
a  co za tern idzie, ogran iczen ia  do form  n a jn ie ­
zbędniejszych im portu , w reszcie dążeń do ogól­
nej obniżki cen n a  w ytw ory  przem ysłow e i p ro ­
duk ty  n a tu ra ln e , by  tem sam em  nag iąć do pozio­

m u niższego stopę życiow ą jak o  podłoże um oż­
liw iające obniżenie płac zarobkow ych, niezbęd­
ne d la  w yrów nan ia  w ażnej pozycji w k a lk u la c ji  
produkcji. S kom plikow ana nieco pod parciem  
ano rm aln y ch  w aru n k ó w  s tru k tu ra  ty ch  w spół­
czynników  pow szechnej reo rg an izac ji gospodar­
stw a i życia społecznego w rea lizac ji sw ej, n ie  
wszędzie i n ie  ze w szystkiem  przechodzi w  try ­
bie u m ia ru  i zrozum ien ia  ciężkiej obecnie d la  
w szystk ich  sy tuacji. To też jes teśm y  św iad k a­
m i w strząsów , w alk  zarobkow ych oraz w alk i
0 u trzy m an ie  zdobyczy socjalnych  osiągn iętych
1 u fundow anych  w  znacznej części n a  n ie trw a­
łych podstaw ach  przejaw ów  pow ojennego życia 
gospodarczego, politycznego i społecznego po­
szczególnych u g ru p o w ań  narodow ych.

Kryzys przew lekły, którego sk u tk i w szyst­
k im  n am  znane, w ym aga nowej o rjen tacji, w pro­
w adzen ia w życie zm ienionych fo rm  współczyn­
n ików  dokonyw ującej się obecnie przebudow y, 
ja k  w spom nieliśm y, je s t o bn iżka  p łac zarobko­
wych, k tó rą  konsekw en tn ie  p rzeprow adza się 
wszędzie pom im o ścieśnionej ju ż  i ta k  do m i­
n im um  zdolności nabyw czej szerokich m as k on­
sum entów , odczuw anej do tk liw ie w m alejących  
obro tach  handlow ych. Lecz tru d n o  obalić  o d ­
wieczne praw o, w ed ług  którego wysokość zarob­
ków  zależna jes t od położenia gospodarczego 
i św iatow ych cen rynkow ych reg u lu jący ch  p ro­
dukcję i m ożliwość zbytu.

I n asza  gospodarka  k ra jo w a  zespolona je s t 
ściśle choć w lin ji pośredniej z św iatow em  ży­
ciem  gospodarczem , ż tej p rostej przyczyny, 
rów nież w po lsk im  przem yśle graficznym  płace 
zarobkow e stać  m uszą  w  zdrow ym  sto su n k u  do 
w ysokości p łac  zarobkow ych w  in n y ch  k ra ­
jach. N ieprzestrzeganie tej reg u ły  e lem en ta r­
nej naw et w ta k  stosunkow o m ałej dziedzin ie 
p rodukcyjnej zdanej w yłącznie p raw ie  n a  ry ­
nek  w ew nętrzny, dałoby się n iebaw em  odczuć 
dotk liw ie i u jem nie, bow iem  d la  p rzem ysłu  
graficznego, więcej n iż  d la  jak ie jk o lw iek  in n ej 
gałęzi w ytw órstw a, u k ła d  stosunków  gospodar­
czych jest m iern ik iem  i reg u la to rem  jego b y tu  
i egzystencji, co zresztą w przeżyw anym  obec­
nie kryzysie, wszystkim! n am  najw yraźn iej od­
czuć się dało'. N ic przeto dziwnego, że poprzez 
u jaw n ian e  z n iek tó ry ch  s tro n  hołdow nictw o 
daw no przez życie przeho low anym  doktrynom ,, 
tak że  u  nas z konieczności zm ierzać m u sim y  
po rów nej drodze z innem i n aro d am i i zw ła­
szcza P o lska , jako  miłddy organizm  państw ow y 
i m niej odporny , nie może pozwolić sobie n a  
lu k su s za trzy m an ia  u  siebie najw yższych p łac 
zarobkow ych. A choć w  obniżce zarobków , 
osłabiającej p rzy  n iew spó łm iernem  postępow a­
n iu  pow szechnej zniżki cen  do re sz ty  stopę 
zdolności kupczej szerokich w arstw 1 p ra c u ją ­
cych, n ie m ożna uw idyw ać śro d k a  do uzdrow ię-
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n ia  gospodarki, to jednakże z p rocedury  tej 
p rzeprow adzanej przez w szystk ie  naro d y , zre­
zygnow ać nie m ożem y.

P rzy p a trzm y  się ruchow i obniżania stopy 
p łac zarobkow ych w okresie k ry zy su  w innych  
k ra ja c h : W  S tan ach  Z jednoczonych A m eryki 
skrócono zarobki o 32 procent. W  A nglji, 
w  uw zględnieniu- sp ad k u  k u rsu  sterlingów  a n ­
g ie lsk ie  płace zarobkow e w  o sta tn ich  12 m ie­
s iącach  podi w zględem  m iędzynarodow ej zdol­
ności kupczej obniżyły się m niejw ięcej o 40 p ro ­
cent i tem  tłu m aczy  się  nagłe w zm ocnienie 
zdolności k o n k u ren cy jn e j wyrobów  b ry ty jsk ich  
n a  ry n k a ch  św iatow ych. W e F ran c ji, gdzie 
w pływ y k ry zy su  dopiero później odczuć się 
d a ły  i bezrobocie- w  tem pie gw ałtow niejszem  
w ciągu  ro k u  ubiegłego -szerzyć się poczęło 
a  poziom  zarobków  robotniczych był s to su n ­
kowo i ta k  n isk i, p rzeprow adza się  w  dalszej 
m ierze obniżkę płac. W  północnych państw ach  
b a łtyck ich  obniżkę płac zarobkow ych znaczą 
ślad y  zaw ziętych s tra jk ó w  i lokautów . —- We 
W łoszech, gdzie s tan d a rd  płac- zarobkow ych 
w  ro k u  1927 n ie s ta ł abso lu tn ie  w  żadnym  sto­
su n k u  do P o lsk i a  zupełnie n ie  odpow iadał za­
robkom  robotniczym  w  innych  uprzem ysłow io­
nych- k ra ja c h  europejsk ich , obniżono w  okresie 
czterech la t  p łace zarobkow e robotn ików  do 
50 p rocen t s ta n u  w ro k u  1927.

U najbliższego naszego sąs iad a , w  N iem ­
czech rządzonych przez p a rtje  socja ldem okra­
tów  i gd-zie u stró j o rgan izacy jny  zw iązków  ro ­
botniczych je s t bardzo  silny  i w pływow y, obniż­
kę p łac  zarobkow ych p rzeprow adza się syste­
m atycznie z: ko n sek w en tn ą  uporczyw ością. Od 
now ego ro k u  a  w ięc od -stycznia, d la  zniw elow a­
nia. dalszej d rogi do w spom nianego celu, m ocą 
obow iązującej u staw y , przeprow adzono znow u 
10% obniżkę cen n a  w szelk ie  w ytw ory  p rzem y­
słow e i p ro d u k ty  n a tu ra ln e  z rów noczesnem  
10-procentow em  zniżeniem  p łac zarobkow ych 
w  przem yśle i h an d lu . — W  przem yśle graficz­
nym , zw iązek d ru k a rzy  w iodący  p ry m at w śród 
organizacyj pracobiorczych, s taw ia  dążnościom  
do  obniżenia ta ry fy  opór, bo tego w y m ag a ją  
jego p restiż  i stanow isko , lecz ostatecznie zdro­
w y rozsądek  n ak azu je  ustępstw o i w szelkie 
zm ian y  p rzeprow adza się w  d ru k a rs tw ie  bez 
w strząsów  i stra jków , choć przy in terw encji 
k o m isa rza  rozjem czego.

W  zw iązku z dążnościam i do rac jo n alizac ji 
p łac w ysun ięto  ostatn io , om aw iany  n a  łam ach  
p ra sy  fachow ej p ro jek t, w prow adzen ia  płacy 
w zględnie zarobków  akordow ych w sa lach  m a­
szyn. S tw ierdzono bow iem  -statystycznie, że 
w oddziałach  m aszynerji na jw iększy  zachodzi 
u b y tek  czasu  produk tyw nego  z u jm ą  d la  k a lk u ­
lac ji i -ogólnej ren tow ności a w prow adzenie ro ­
boty  i płac akordow ych, byłoby najszczę- 
śliw szem  i naj-spraw iedliw szem  rozw iązaniem  
k w estji o p łacan ia  personelu  m aszynow ego. 
Z realizow anie rzuconej m yśli nie byłoby 
w  p rak ty ce  ła tw em  do przeprow adzen ia  ze 
w zględu n a  skom plikow anie licznych, czynno­
ści, lecz zw olennicy tego system u tw ierdzą, że 
w in tro lig a to rs tw ie  spo tykam y n iem niej skom ­
p likow ane pozycje a  jed n ak  zaprowadiz-oną 
je s t  p ra ca  akordow a, k u  pełnem u zadow oleniu 
su m ien n y ch  i dzielnych fachowców , zdobyw a­
jący c h  efek tyw ną p racą  w yższy zarobek od m i­

n im alnych , sta łych  taryfow ych staw ek. W y­
daje się jed n ak  w ątp liw em , czy p ro jek t ten 
znajdzie zw olenników  w kołach  fachow ych n a ­
w et pośród pracodaw ców .

P rzekonu jem y  -się z powyższego, że w szę­
dzie, w najm niejszych  naw et gałęziach p rzem y­
słow ych przeprow adza się red u k c ję  płac zarob­
kow ych w  dążności ustosunkow ania- ich do cen 
rynkow ych, i w m-yśl zasady, że popy t reg u lu je  
cenę zarobku  i pracy. Z tych  też przyczyn, jak  
powyżej ju ż  zaznaczyliśm y przeprow adza się 
i u  n a s  w Polsce obniżkę płac zarobkow ych 
a  stw ierdzić tu  w ypada, że przy ostatn io  prze­
p row adzanych  p e rtrak tac jach  o now ą um owę 
zarobkow ą d la  przem ysłu  graficznego n a  W oje­
wództwo P oznańsk ie  przebijało  naogół odczu­
cie i zrozum ienie pow agi położenia w spółcze­
snego i obopólna dobra chęć. W ziąć należy  pod 
rozw agę, że w  rozpętanej obecnie w alce o byt 
i chleb pow szedni, w yjdzie najko rzystn ie j i zwy­
cięży nie n aró d  chełpiący się najw yższem i kul- 
tu ra ln e m i p łacam i zarobkow em i, lecz ten, k tó ry  
m ieć będzie najodpow iedniejszy  i zdrow y sto ­
sunek  m iędzy indeksem  p łac zarobkow ych 
i ceną ry n k o w ą oraz m iędzy s iłą  nabyw czą 
i po trzebam i kupna, m

Elastyczność i sztyw ność cen
Dużo m ów i się obecnie i pisze n a  tem at u e la ­

stycznienia- kosztów  p rodukc ji o raz w ypow iada 
się w alkę sztyw ności cen. Jes t to w  zw iązku 
z przeżyw anym  obecnie kryzysem- i w poszuki­
w an iu  dróg ku  jego przezw yciężeniu. N au k a  
ekonom-ji daw no już  w ypow iedziała się za n a tu ­
ra ln y m  regu la to rem  po lityk i cen, jak im  jest 
w olny handel. Życie zaś po tw ierdza tę zasadę 
tak  sam o dzisiaj, ja k  p ięćdziesiąt la t tem u. N a­
to m ia s t teo rja  reg lam en tac ji życia gospodarcze­
go przez państw o, co wówczas było najw yższym  
ideałem  d la  n ie jed n y ch  teoretyków , dziś doznała 
srom otnej k lęsk i po licznych próbach w c ie lan ia  
je j w  czyn. T eorja u p ań stw o w ien ia  w szystk ie­
go n ie w y trzy m ała  próby życia, s tąd  też i p rąd  
społeczny, dla którego teo rja  ta  by ła a lfą  i om e­
gą, popada w rozk ład  i upadek.

P rzypa trzm y  się te raz  usto su n k o w an iu  się 
cen, ogłoszonych w „W iadom ościach S ta tystycz­
nych". C yfry w ykazu ją, iż tam  gdzie istn ieje 
w olny handel, ceny n a g in a ją  się  w m iarę  ogól­
nego położenia, n a to m ias t m onopole państw o­
we i re g la m en tac ja  cen przez u s taw y  n ie  liczą 
się wogóle z życiem, s ta jąc  n a  m artw ym  p u n k ­
cie.

W edług  w skaźników  kosztów  u trzy m an ia  
w  W arszaw ie p rzed staw ia ją  się ceny n as tęp u ­
jąco, b iorąc ceny z ro k u  1927 =  100,0, i porów nu­
jąc  ceny z lutego 1931 oraz z lutego 1932 (ceny 
z r. 1931 podajem y w naw iasach ): żyw ność 65,2 
(72,2); odzież i obuwie 76,1 (92 0); opał i św iatło
129,0 (134,0); a l k o h o l  i t y t o ń  122,5 (122,5); 
k o m o r n e  170,1 (170,1).

P o rów najm y teraz  ceny hurtow e żywności 
z ro k u  1927 z cenam i notow anem i w o sta tn im  
tygodn iu  lu tego  1932 (ceny z r. 1927 w n aw ia ­
sach): pszenica 100 kg. 23,83 (50,36); żyto 23,29
(42,70); owies 20 50 (35,40); m ąk a  pszenna 37,50 
(75,60); m ąk a  ży tn ia  36,00 (63,65); cu k ier 146,15 
(128,34) ( c u k i e r  k r z e p i ! ) ;  mięso wołowe 1,15
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(2,70); m leko 0,25 (0.4Ó); m asło  4,80 (6,48); kaw a 
4,25 (5,56 itd. itd.

T ak więc w szystko się nag ina, w szystko 
dąży do dostosow ania się do życia, ty lko  m ono­
pole sto ją  n a  m artw ym  punkcie.

Cyfry powyższe są  aż nad to  w ym owne. P o d ­
czas gdy ceny żyw ności spad ły  o 25 do 50 proc., 
cu k ie r podrożał o 14 procent.

Koszty produkcji 
zes taw u  m aszynow ego

fi
Mimo półw iekow ego is tn ie n ia  m aszyn do 

sk ład an ia  czcionek, t. j. p rak tycznego  ich zasto­
sow ania w przem yśle graficznym , zagadn ien ie 
ich kosztów  p rodukc ji nie doznało w czasach 
przedw ojennych u s ta len ia  norm , odpow iadają­
cych rzeczyw istem u stanow i. C enniki d ru k a r­
skie u zn a ły  pod tym  w zględem  zasadę, iż ze­
s taw  m aszynow y należy  ka lku low ać podobnie 
ja k  zestaw  ręczny. Do tego zap a try w an ia  sk ła ­
n ia ły  różne względy . N ajp ierw  w ysoki koszt 
instalacji, m aszyn, ryzyko włożonego k ap ita łu , 
b ra k  w szelkich  danych  n a  trw ałość  tego now a­
torstw o.

Dalej w zgląd n a  w iększość is tn ie jący ch  
wówczas jeszcze d ru k a rń  nie m ogących zdobyć 
się n a  zaprow adzenie u  siebie m aszyn, co było 
też  pow odem  p rzy zn an ia  p racow nikom  m a­
szynkow ym  wyższych płac od sk ładaczy  ręcz­
nych, i skrócony czas pracy , a  dalej ogranicze­
n ia , zezw alające w yuczenia i  z a tru d n ia n ia  przy 
m aszynach  ty lko osoby z dotychczasow ego per­
sonelu  sk ładaczy  ręcznych. W  n iek tó rych  wy­
padkach , ja k  np. przy  czasopism ach, uznaw ano 
ka lk u lac ję  10% niższą, co uzasadniono  stałem  
za tru d n ien iem  m aszyn.

Dzisiaj w zględy powyższe uw ażać należy  za 
n ie istn ie jące  i p o d staw ą  m uszą być dane s ta ­
tystyczne rzeczyw istej ren tow ności m aszyn. 
Może jed n ak  być jeszcze k w estją  dyskusji, czy 
p osiadam y  odpow iednie s ta ty sty k i, n a  po d sta­
w ie k tó ry ch  m ożnaby stw orzyć ogólne norm y 
procentow e kosztów  p rodukc ji zestaw u m aszy­
nowego. Jeśli tu  i ówdzie poczyniono pew ne 
obserw acje, to dokonyw ały  się one w  ta k  róż­
nych  okolicznościach i w aru n k ach , że trudno, 
zbudow ać n a  n ich  pew ne stałe  norm y, obow ią­
zujące w szystkich. K ażdy bowiem  zak ład  
op iera  się n a  innych  założeniach technicznych  
i  gospodarczych, ta k  iż naw et zak ład y  o podob­
nym  cha rak te rze  i u rządzen iu  nie zawsze dadzą 
ta k i  sam  w ynik . Do tego dochodzi w  dzisiej­
szych czasach now y jeszcze czynnik, k tó ry  m usi 
z konieczności w pływ ać n a  re zu lta ty  zgoła od­
m ienne, aniżeli w  czasach pełnego za tru d n ie ­
n ia. To też p raw ie  jes t n iem ożliw em , ab y  w ynik i 
n a jsk ru p u la tn ie j prowadzonej! s ta ty s ty k i dały  
się sprow adzić do jednego m ian o w n ik a  pod 
w zględem  kosztów  p ro d u k c ji i u k sz ta łto w an ia  
się ceny sprzedażnej. Zatem, dzisiejsza k a lk u ­
lac ja  posiada cechy sub iek tyw nych  obliczeń — 
tak  że w prost je s t n iem ożliw ością m ówić o s ta ­
łych ogólnie w artościach  produkcji.

Pew ne n o rm y  Ogólne cen u trzy m u je  jedy­
nie w zajem na konkurencja . Ale pod tym  wzglę­
dem  dzieją się n ie raz  rzeczy, k tó ry ch  by i sam  
Salom on n ie  w ytłum aczył. Bo dyferencje w dół 
lub  w górę is tn ieć  zawsze będą. Ale jeśli w ie się

n a  podstaw ie w łasnych  obliczeń statystycznych , 
iż  d y ferencja  ta. w ynosi 4, 8 lu b  10% od innych  
d ru k a rń , to m ożna jeszcze ze spokojem  pracow ać 
i odpow iednio nastaw ić  try b  swego w arsz ta tu . 
Gorzej n a to m ias t jest, gdy wogóle się nie wie, 
n a  czem się stoi. i  w yznacza się ceny  po om acku , 
n a  chybi traf.

N a czem  może polegać kosz t n iższy  lu b  wyżr- 
szy p rodukc ji zestaw u m aszynkow ego, n ie  k ażdy  
może zdaje sobie spraw ę. W  pierw szej lin ji oczy­
w iście w pływ a tu  rozpiętość za tru d n ien ia  m a­
szyny, czy są  postoje, czy m aszy n a  p racu je  n a  
jed n ą  lub  dwie zm iany  , czy p rzy  zestaw ie za­
chodzą zm iany  ko rek to rsk ie , k tó re  w  k a lk u lac ji 
się n ie  uw zględnia. Czy m aszynę za tru d n ia  się 
d ru k am i akcydensow em i ja k  np. p rospek ty , 
cenniki, czy dzie ła łm i lu b  gazetą. Czy zachodzą 
częste zm iany  p ism a  (m agazynu), s łu p k a  i for­
m atu , czy jest to m aszy n a  starego typu , w y m a­
g a jąca  przy  pow yższych zam ian ach  dłuższych 
postojów , czy też „am ery k an k a", zaopatrzona 
w  duże udogodnien ia  pod tym  względem .

Te w szystk ie w zględy odgryw ają, ta k  po­
w ażn ą  rolę, iż t a  sam a  praca, w ykonyw ana na- 
pozór w  rów nych w aru n k ach , w  k ilk u  zak ła­
dach  może dać zgoła różne w y n ik i kosztów  pro­
dukcji. D latego na leży  być bardzo ostrożnym  
przy podbijaniu: cen w ów czas zw łaszcza, gdy 
n iem a u zasadn ionych  powodów, opartych  n a  
d ługich i żm udnych dociekaniach  obliczenio­
wych.

P ra k ty k a  o s ta tn ich  la t w ykazała, iż t a  sam a 
d ru k a rn ia , p racu jąca  przez: szereg la t  w rów ­
n ych  w aru n k ach , w y k azała  w a h an ia  kosztów  
godziny m aszynkow ej1 sięgające do 50%.

W ynika  stąd , iż okres jednoroczny  n ie  je s t 
w ystarcza jącym  do u s ta le n ia  n o rm y  n a  stałe, 
a le ' s ta ty s ty k a  szeregu la t  dać może dopiero  m a­
te rja ł do b ad a n ia  przyczyn podobnych w ah ań  
i ostatecznego u s ta le n ia  rzeczyw istej ren tow no­
ści m aszyny  o raz  s to su n k u  ceny zestaw u m aszy­
nowego do ręcznego.

Jak m ogą egzystow ać  
d ru ka rn ie  p ryw atn e?

Pod ta k im  ty tu łem  obiegły p ra sę  w o s ta t­
n im  czasie a rty k u ły , om aw iające  działa lność 
n iek tó rych  d ru k a rń  państw ow ych  i sam orządo­
wych, k tó ry ch  p ierw otnem  zad an iem  było do­
starczać d ru k i w yłącznie d la  imstytucyj. rząd o ­
wych. Z biegiem  czasu  jed n ak  p rzekszta łc iły  
s ię  one n a  in s ty tu c je  zarobkujące, ub iegając  się 
w. w yścigu  konku ren cy jn y m  o p race  p ryw atne. 
S karżą  się  n a  te  p ra k ty k i n ie ty lk o  okolica W ło­
cław ka, ale tak że  R aw icza i Bydgoszczy.

N ieraz już om aw ia liśm y  te  sp raw y  w  a r ty ­
k u łach , w yczerpu jących  to  zagadnienie, dzisiaj 
w skazu jem y, iż do tąd  jeszcze n ie  u su n ię to  tych  
bolączek, m im o ogólnego kryzysu ' p rzem ysłu  
p ryw atnego i dużego bezrobocia.

■\

R ozm aitości
W ystaw a drukarstwa i  prasy w Koszycach,

k tó ra  m ia ła  być o tw a r ta  w  początku  b. m „ odbę­
dzie się dopiero w e w rześn iu . Odroczenie te rm i­
n u  n astąp iło  n a  sk u tek  konieczności rozszerze­
n ia  p ierw otn ie pro jek tow anego zak resu  w ysta­
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w y n a  w iększą liczbę narodów , niż to było po­
czątkow o zam ierzone.

D otychczas — ja k  czytam y w  p iśm ie S 1 o - 
v e n  s k  y V y c h  ó d z d n ia  3 b. m. — w ystaw ą 
za in teresow ały  się sfery  prasow e i d ru k a rsk ie  
około 40 narodów , a  m. in. k ilk u n a s tu  z innych  
części św iata , jak  np. z P ers ji, Japon ji, połudn. 
A fryki.

O publikow any w nr. 8 „P rzeg lądu" a r ty k u ł 
in fo rm acy jn y  o zam ierzonem  uczestn ictw ie P o l­
ski. w w ystaw ie s treśc iła  re d ak c ja  cytow anego 
p ism a  koszyckiego w osobnym  a rty k u le  na  
p ierw szej s tron ie  p. t. „Polsk i głos o św iatow ej 
w ystaw ie  d ru k u  w  Koszycach", podnosząc m. in. 
za in teresow an ie  się P o lsk i w y staw ą  oraz zakres 
tre śc i przygotow anego n a  tę w ystaw ę polskiego 
p okazu  zbiorowego. O droczenie te rm in u  o tw ar­
c ia  w ystaw y  oraz zakreślen ie  jej szerszych ra m  
pow inno um ożliw ić sferom  naszych  d ru k a rzy  
i g rafików , w ydaw ców  prasow ych i k siążko­
w ych oraz p roducentów  p ap ie ru  do uzupełn ie­
n ia  pew nych luk , jak ie  p o s iad a  p rzesłany  już, 
doryw czo, aczkolw iek system atyczn ie  zebrany 
m a te r ja ł pokazow y. S praw ą tą  w skazane było­
by za jąć się corychlej, by pokaz polski w ypadł 
is to tn ie  wzorowo. jjrk.

W  spraw ie w ykazów  m łodocianych. N a p o d sta ­
w ie u s ta w y  z d n ia  2 lip ca  1924 r. w przedm iocie p r a ­
cy m łodocianych  i kob ie t (Dz. U st. n r. 65, poz. 636) 
nałożono n a  zak ład y  p rac y  obow iązek p row adzen ia  
w ykazów  m łodocianych  w form ie k siążk i sznurow ej, 
zaw iera jące j 50 folio. K siążk i te  pow inny  być zao­
p a trzo n e  p ieczęcią lakow ą, czego dokonyw a in sp e k ­
to r p ra c y  w łaściw ego obwodu.

W  zw iązku  ze zm ianam i, w prow adzonem i do 
w yżej przy toczonej u staw y , u s ta w ą  z d n ia  7 lis to ­
p ad a  1931 r. (Dz. U st. n r. 101, poz. 773), u kaza ło  się 
w  D zienn iku  U staw  n r. 8 z d n ia  6 lu tego  1932 r, roz­
p orządzen ie  w ykonaw cze M in is tra  P ra cy  i O pieki 
Społecznej, k tó re  zm ien ia  w zór dotychczas obow ią 
żującego w ykazu . Z m iany  p o leg a ją  n a  tem , że zm ie­
n ia  się  w  ru b ry ce  8 dotychczasow y te k s t nag łów ka 
w ykazu , o raz n a  tem , że dodaje się je d n ą  now ą r u ­
b ry k ę  (o W ysokości w ynag rodzen ia  m łodocianych).

W ykazy  w ed ług  now ego w zoru  w chodzą w  ży­
cie z dn iem  6 m a rc a  1932 r.

N a sk u te k  in te rw en c ji Z w iązku  P racodaw ców  
zgodził się O kręgow y In sp ek to r  P racy  n a  dalsze p ro ­
w adzenie dotychczasow ych w ykazów  (zaopatrzonych  
ju ż  p ieczęcią lak o w ą insp. P racy), lecz pod  ty m  je ­
dyn ie  w aru n k iem , że p racodaw cy  w  ty m  w ykazie 
zm ien ią  do tychczasow ą ru b ry k ę  8, w  sposób odpo­
w iad a jący  przep isom .

N ależy  m ianow icie do tychczasow ą ru b ry k ę  8-m ą 
podzielić  n a  dw ie ru b ry k i (8 i 9) z niżej pod an y m  
te k s te m  nagłów ków . Z m iany  te j dokonyw a się przez 
n ak le je n ie  odpow iednio  p rzysto sow anej nalepk i.

W zór n a lep k i:

Rodzaj 

zawartej umowy

a) umowa o pracę

b) umowa o naukę

Wysokość 

wynagrodzenia 

według umowy

8. 9.
Z w racam y szczególną uw agę n a  to, że In sp ek ­

to rzy  P ra cy  podczas w izy tac ji Z ak ładów  będą 
s tw ie rdza li, czy w ykazy m łodocianych  są  p row adzo­
ne w m yśl now ych przepisów . W  przeciw nym  bo­

w iem  raz ie  będą pociągali w innych  do odpow iedzial­
ności k a rn e j.

P racodaw cy  zap row adzający  nowe w ykazy po­
w inn i p rzy  k u p n ie  tych  ksiąg  zw ażać n a  to, ab y  te 
odpow iadały  ściśle na jnow szym  przepisom .

Spisy m łodocianych  obow iązują w edług  do­
tychczasow ego w zoru.

Obniżone ceny w stępu na Targi Poznańskie. 
W  ro k u  bieżącym  T arg i P ozn ań sk ie  odbędą się od
1—8 m aja . T ydzień  ta rgow y zaw iera  oprócz 2 n ie­
dziel 2 św ięta, a m ianow icie 3 M aja i W niebow stą­
p ien ie 5 m a ja . W  te 4 dni w olne od p rac y  p rzy ­
będą n a  T arg i ogrom ne tłu m y  ze w szystk ich  stron  
P olsk i, a  rów nież w ycieczki z Jugosław ji, R um un ji, 
Czechosłow acji, A nglji, A ustrji, Belgji, F ra n c ji 
i W ioch.

By up rzy stęp n ić  dostęp n ajszerszej publiczności 
i pom oc re k la m ie  firm  b io rących  udział, cena w stępu 
n a  T arg i zo s ta ła  u s ta lo n ą  n a  1 zl. P o p u la ry zac ja  
Targów  idzie w parze z ak c ją  oszczędnościow ą ca­
łego k ra ju .

Stan zatrudnienia w  przem yśle papierniczym  
i  poligraficznym . W edług  „W iadom ości S ta ty s tycz­
nych" G łównego U rzędu  S tatystycznego  było za k ła ­
dów  pap iern iczych , za tru d n ia jąc y ch  20 i w ięcej ro ­
botników , w styczn iu  1932 r. 97 czynnych a 16 n ie ­
czynnych. Ogółem za tru d n io n y ch  w n ich  było 
10 316 robotn ików , z tego pracow ało  pełne dni 6 309, 
częściowo za tru d n io n y ch  było 4 007. W  styczniu  
1931 r. za tru d n io n y ch  było ogółem  U  027 robotników . 
Liczba za tru d n io n y ch  w ty m  przem yśle sp a d ła  za­
tem  o 711 osób.

W  przem yśle po lig raficznym  s ta n  rzeczy p rzed ­
s taw ia  się nas tęp u jąco : (cyfry odnoszą się do za k ła ­
dów z a tru d n ia jąc y ch  20 i w ięcej p racow ników ). Za­
k ładów  czynnych było 198, n ieczynnych  12, p racow ­
ników  za tru d n io n y ch  ogółem  8 196, z tych  p ra c u ją ­
cych w w szystk ie  dni w  tygodn iu  7 115, z a tru d n io ­
nych  częściowo 1 081. W  styczn iu  1931 r. za tru d n io ­
nych  było w  tychże za k ła d ac h  ogółem  10 171 p racow ­
ników . U bytek  w ynosi 1 975 pracow ników .

K siążki na wagę. P ro d u k c ja  k siążek  w zrasta  
n a  ca łym  św iecie w  sposób p raw dziw ie  zadziw ia­
jący. To też nic dziwnego, iż n iedaw no w dzienn i­
k ach  fra n cu sk ich  po jaw iły  się w ielk ie ogłoszenia 
ko n so rc ju m  sprzedaw ców , o feru jących  k siążk i na 
ce n tn a ry  i tonny.

Pom ysłow e ko n so rc ju m  ofiarow uje  k ilk a se t 
tonn  pow ieści 1 500 różnych  au torów . Z upełnie nowe 
tom y nierozcięte , k tó re  k o sz tu ją  w  h a n d lu  k s ię g a r­
sk im  9 do 15 franków , id ą  dzisia j n a  k ilog ram y . Sto 
k ilog ram ów  rom ansów  kosz tu je  120 franków .

W iadom ości z  firm
Drukarnia H andlowa w  Poznaniu, w łaściciel 

prof. poseł M ichałkiew icz, zg łosiła  upadłość. P a sy ­
w a firm y  p rzew yższa ją  o 200 tysięcy  zło tych  a k ty ­
wa. W łaściciel te j f irm y  poszkodow ał licznych  do­
staw ców , a  także personel. W tajem niczen i zn a ją  
trochę dziw ne tra n sa k c je  w łaścic ie la  tej firm y, 
a daw n ie js i p rzy jacie le  po lityczni posła prof. Mi- 
cha łk iew icza n aw e t w sp ec ja ln y ch  p u b lik a c jac h  
o św ie tla li sposób n ab y c ia  d ru k a rn i. G łośna sp raw a  
„D om usu" czeka jeszcze swego finału .

Drukarnia „Lech“ Sp. Akc. w  Gnieźnie. W alne 
zebran ie odbędzie się 7-go k w ie tn ia  1932 r., o godz. 
5-tej po poi., w  loka lu  w łasnym  w  Gnieźnie, ul. 
Chrobrego 2.

Firm a A. Prądzyński w e W rześni, d ru k a rn ia  
i k s ięg arn ia , w n iosła  o odroczenie w yp łat. T erm in  
b a d a n ia  odbędzie się  w  sądzie g rodzk im  we W rze­
śn i d n ia  25-go b. m. o godz. 10, pokój n r. 2.

Firm a Edward Kokornaczyk w  Kościerzynie, 
drukarnia, zg łosiła  odroczenie w ypłat. T erm in  w y­
znaczono n a  dzień  19-go k w ie tn ia  r. b. godz. 10 
w  sądzie g rodzk im  w  K ościerzynie.



PRZEGLĄD WYDAWNICZY
Organ O. P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism

S tanisław  Karkowski

Prasa w  książnicach w  Polsce
(Ciąg dalszy  z n r. 10).

W zięte razem  w ym ienione zbiory p rasy  
przedstaw iają, n ieom al ca łą  p rodukcję  w ydaw ­
niczą w zakresie  d z ien n ik a rs tw a  i  czasopiśm ien­
n ic tw a w Polsce od czasu  zaw iązków  p iśm ien­
n ic tw a  perjodycznego, a  co w ażniejsza ■— n ieje­
dnokro tn ie  w egzem plarzu  podw ójnym , a  naw et 
po tró jnym : po jednym  — w każdej z obu cen­
tra ln y c h  zbiornic ogólnokrajow ych (w Bibljo- 
tece N arodow ej i  w Ossolineum ) w  jednym  — 
w jednej ze zbiornic reg jona lnych  (w bibljote- 
kach  un iw ersy teck ich  w K rakow ie, Lwowie, 
W ilnie, W arszaw ie, P o zn an iu  i w  K siążnicy  im. 
K opern ika w Toruniu).

E w en tu a ln e  b ra k i w te j kom pletności p o ­
k ry w a ją  w znacznej częścii zbiory p ra sy  w in ­
n ych  książnicach .

Luki! w  zb iorach  p ra sy  daw niejszej i  w spół­
czesnej ziem  północno-zachodnich R apltej (wo­
jew ództw : pom orskiego i poznańskiego  — w  Bi- 
błjotece U niw ersy teckiej w P o zn an iu  i  w  K siąż­
nicy  im. K opernika w T orun iu  — w ypełniłyby 
w znacznym  stopn iu  n iew ą tp liw ie  zbiory p rasy  
dw óch innych  b ib ljo tek  poznańsk ich : B ibljote- 
k i R aczyńskich  i B ibljo teki Tow. P rzyjació ł 
N auk.

B ib ljo teka R aczyńskich  w P o zn an iu  zbie­
ra ła  i  zb iera gazety  i  czasopism a zarów no w y­
daw ane w W ielkopolsce, ja k  ii w ychodzące n a  
Pom orzu, a  tak że  n iek tó re  z in n y ch  środow isk, 
o raz w iele po lsk ich  gazet z in n y ch  części św ia­
ta , o trzym yw anych  „g ra tis  i  franco" (tylko za 
jed n ą  opłacając portorjum ). M niej obfity, lecz 
n ad e r s ta ra n n ie  dobrany  i u trzym any , jes t ró w ­
nież inw en tarz  p ra sy  w B ibljotece Tow. P rzy ja ­
ciół N auk w P oznaniu .

Pozatem  ciekaw y zbiór p ra sy  w yłącznie 
w ielkopolskiej posiada i grom adzi naw et drogą 
p ren u m era ty  B ib ljo teka K órnicka.

To, czego n ie posiadałaby  może z p rasy  „dni 
m in ionych" z części te ren u  b. K ró lestw a Kon­
gresowego, stanow iącej rejon , d la którego 
obecnie jest cen tra lą  reg jo n a ln ą  P o lsk i 
Środkow ej, B ib ljo teka U niw ersy tecka W ar­
szaw ska, poza ogólnokrajow ą ce n tra lą  — Bi- 
b ljo teką N arodow ą, — znalazłoby się praw dopo­
dobnie w  zbiorach p ra sy  b ib ljo tek: O rdynacji 
K rasińsk ich  i O rdynacji Zam oyskiej, aczkol­
w iek jed n a  z tych  bibljo tek  „gazety gro­
m adziła  i  grom adzi" w  m iarę  n ap ły w a­
n ia"  „bez różnicy  języ k a  i m iejsca  w y­
chodzenia, jak  rów nież treśc i"  (B ibljoteka O rd , 
K rasińsk ich), a  d ru g a  zb iera ła  i zb iera  ty lko  
w ażniejsze (większe gazety  i czasopism a) z całej 
P o lsk i (B ibljoteka Ord. Zam oyskiej).

B ibljotece Ord. K rasiń sk ich  —* w edług iin- 
form acyj jej dy rek to ra , dr. J. M us z kaw  s k i ego, 
„szczupłość budżetu , przeznaczonego n a  zakupy, 
n ie  pozw ala p ren u m ero w ać an i zakupyw ać g a­
zet". Z b iera  więc i  k o m p le tu je  ty lk o  te  w ydaw ­
nictw a, k tó re  o trzym uje  b ezp ła tn ie  z red ak cji, 
najobficiej z W arszaw y, z in n y ch  zaś ośrodków  
ty lk o  doryw cza i  n iedostatecznie. M imo to 
zbiór p ra sy  te j b ib ljo tek i je s t bardzo  ciekaw y 
i, jak  n a  książnicę p ry w a tn ą , dość obfity. N a 
sk u tek  specjalnego zarządzen ia  Min. W yzn. Rei. 
i  Ośw. Publ. B ib ljo teka o trzym uje  w ydaw nictw a 
perjodyczne urzędow e w ładz państw ow ych  i  k o ­
m unalnych . Gazety zagran iczne są  rep rezen to ­
w ane bardzo  słabo, fragm entaryczn ie.

B ib ljo teka Ord. Z am oyskiej — ja k  podaje  
lakon iczn ie w odpow iedziach na. k w estjo n arju sz  
jej k ierow nik  Dr, I. N ew lin-W agner, — tw orzy 
swe zbiory prasow e „częściowo z1 egzem plarzy 
bezp ła tnych  (w ydaw nictw  urzędow ych P aństw a), 
częściowo zaś z o trzym anych za zw rotem  op łaty  
za przesyłkę" (innych w ydaw nictw  perjodyczi- 
nych).

N a te ren ie  M ałopolski za pom ocnicze zbiory 
p ra sy  d la  ta k  zasobnych zbiornic prasow ych, 
ja k  B ib ljo teka Jag ie llo ń sk a  w K rakow ie, a  zw ła­
szcza O ssolineum  we Lwowie, służyć m ogą zbio­
ry  gaze t i czasopism : w1 Krakowie. — B ibljo teki 
XX. C zartoryskich , a  we Lw owie — B ib ljo tek i 
F u n d ac ji W. !hr. B aw orow skiego, aczkolw iek 
pierw sza z nich, w edług  lakonicznej odpowiedzi 
n a  kw estjonarju sz , zbiera ty lk o  n iek tó re  
p erjodyk i gazetow e, n ie o trzym ując egzem pla­
rzy bezp ła tnych  i  obow iązkow ych, a  druga,, n ie  
posiadając  w iększego pom ieszczenia i  n ie  m ając  
w idoków  n a  u zyskan ie  odpow iedniego pom iesz­
czenia n a  p rasę , m im o o trzy m y w an ia  egzem pla­
rzy  obow iązkow ych bezp ła tnych  w szystk ich  pu- 
blilkacyj urzędow ych i  egzem plarzy bezp ła tnych  
w ielu  in n y ch  w ydaw nictw , — grom adz iła  i g ro ­
m adzi ty lko  w ażniejsze perjodyki.

W reszcie pomoeuilczą, zb io rn icą  p ra sy  z pół­
nocno-w schodniej po łaci Rzpltej d la  tam te jsze j 
głów nej zbiornicy p ra sy  — Publicznej B ibljo teki 
U niw ersy teckiej w  W iln ie  — jes t B ib ljo teka 
P ań stw o w a im . W róblew skich. Z b iera  ona wo- 
góle w ydaw nictw a perjodyczne, uw zględn ia jąc  
z w ydaw nictw  gaze t najbardzilej .polityczne 
i  społeczno - ekonom iczne, przedew szystk iem  
z te re n u  w ojew ództw a w ileńskiego i  sąsiedn ich  
wojew ództw , podobnie do. B ib ljo tek i U niw ersy­
teckiej, ja k  rów nież w ażniejsze w ydaw nictw a 
prasow e z innych  w iększych p rzynajm nie j ośrod­
ków  R zpltej, p o siłk u jąc  się  egzem plarzam i obo- 
w iązkow em i bezp ła tnem i w ydaw nictw  lokalno- 
reg jonalnych , o raz  abonu jąc  in n e  w ydaw nictw a, 
z w y ją tk iem  gazet zagranicznych, k tó ry ch  n ie  
g rom adzi zupełnie. W  zbiorach tej b ib ljo tek i 
zn a jd u ją  s ię  w ydaw nictw a prasow e, poczynając 
od r. 1770.

(Ciąg dalszy  n as tąp i)
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Ż y w y  d z ien n ik  i żyw a prasa
•  ̂ (Dokończenie z nr. 10).

Liczne fak ty  stw ierdzają , w każdym  razie  
zaś przypuszczać pozw alają, że o ile ciekaw ość 
i żądza now ości jest cechą ogólnoludzką, in s ty n k ­
tow ą, o ty le is tn ie je  w  społeczeństw ie jak iś  typ  
ludzi, d la  k tó rych  zbieranie w iadom ości c ieka­
w ych i rozpow szechnianie ich, stanow i rów nież 
ja k ą ś  potrzebę o rganiczną, ja k  m uzyka i śpiew  
d la  urodzonego g ra jk a  i śp iew aka, ja k  popisy­
w an ie  się ze zręcznością d la  g im nastów  urodzo­
nych . S kąd  i ja k  czerp ią  oni w iadom ości i in for­
m acje, to  już rzecz ich, a  tego napew no n ik t  
n ig d y  u s ta lić  n ie  je s t w  stan ie . W ieści są  niby 
zaw ieszone w  pow ietrzu  i ludzie m ający  jak iś  
d a r  w  ty m  k ie ru n k u , s ta m tą d  je  b io rą  w edług  
usta lonej w  pew nych sfe rach .op in ji. W  każdym  
razie  fak t is tn ie n ia  n a tu r-n o w in ia rzy  i n a tu r-  
dziennikarzy , ja k  is tn ie ją  n a tu r-san g erzy  i na- 
tu r-m u zy k an c i zdaje się n ie u legać w ątpliw ości. 
R ozpow szechniają oni now ości tak , ja k  śp ie­
w acy  n a tu ry  n u c ą  swoje p ieśni, lu b  m uzykanci 
n a tu ra ln i pieszczą słuch  o toczen ia dźw iękam i 
h a rm o n ijk i lu b  d u d k i z łyka, a jed y n ą  ich n a ­
g ro d ą  je s t m ilczące u znan ie , czasam i oklaski.

Poniew aż przecie ta le n ty  n ie  zawsze chodzą 
w parze Z zam ożnością, więc często obdarzeni 
n iem i s ta ra ją  się ucizynić z n ic h  źródło dochodu 
zasadniczego, lu b  dodatkow ego. T ak  ra d z ą  so­
bie często śpiew acy i m uzykanci n a tu ry , t ą  d ro ­
g ą  szli i nowiniarzie, chociaż n ie  w szędzie może.

C iekawe fak ty  pod ty m  względem: p rzy tacza 
d r. E. Lóbl w  sw em  . dziele „K u ltu ra  i p rasa". 
T ak1 w  Jap o n ji w pew nych oznaczonych dn iach  
ra n o  ukazy w ały  się n a  u licach  nędznie u h ran e  
in d y w id u a  i podnosiły  p iek ie ln y  h a ła s  za po­
m ocą d rew nianych  k astan ie tó w , lub  bicia w  kije 
bam busow e, krzycząc p rzy  tem  Y om i-uri, Yomi- 
u ri, co znaczyło pub liczny  reporter. Zebraw szy 
pew na ilość przechodniów , re p o rte r  w yjm ow ał 
n o ta tk i i odczytyw ał swoje w iadom ości, zb iera­
ją c  po ukończeniu  te j  czynności rzucone m u 
grosze.

W  w iekach  średn ich , w ed ług  tegoż Lobia, 
każd y  podróżn ik  był energicznie poszukiw any, 
jak o  cenne źródło nowości, tę  sam ą  rolę g ra li 
p ielgrzym i, w raca jący  z ziem i św iętej, tru b a d u ­
rzy, truw erzy, kug larze  ja rm a rczn i i ak torzy  
w ędrow ni, w o jsk a  zaś zaciężne, c iągnące n a  
w ojnę lub  w raca jące  z n ie j w prost u trzym yw ały  
się z opow iadań  sw oich  spostrzeżeń  i w rażeń . 
Rolę żyw ych dzienników  g ra li nauczyciele i s tu ­
denci w yższych zakładów  n au k o w y ch  rów nie 
ja k  k u rje rzy  uniw ersyteccy, odprow adzający 
s tu d en tó w  d o  m iast. T rak to w ali oni. dostarcza­
n ie  w iadom ości jak o  zawód, czego dowodem  
jest, że w  la tac h  1576 i 1582 w oźni sądów  ziem ­
sk ich  i okręgow ych n a  wzór w oźnych u n iw ersy ­
teck ich  o trzym ali zezwolenie u d zie lan ia  w iado­
m ości publicznych. Za L u d w ik a  XIV w  P aryżu  
is tn ia ły  sw ego ro d za ju  b iu ra  in form acyjne, m a ­
jące sto su n k i z sek re tarzam i m in istrów , k am er­
d y n eram i posłów , b an k ie ram i holendersk im i 
i m ające  różne inform acje prędzej, n iż  dw ór 
i rząd. W  XVII w ieku  przystąp iono  naw et do 
zorgan izow ania  cechu now iniarzy , przyczem do 
ap e lu  s tan ę li p rzedew szystkiem  fryzjerzy, dom a­
gając  się o rolę p rzo d u jącą  w  now ym  cechu, 
tw ierdząc, że w ich  zak ładach  nowości o trzy­

m u ją  dopiero w łaściw e obrobienie i że oni pod­
czas n am y d lan ia  i go len ia d ostarczają  swoim  
k lien tom  ciekaw ych kom en tarzy  do różnych 
now in.

Istn ien ie  now in iarzy  zawodowych, o trzym u­
jących  za kom unikow an ie  nowun pew nego w y­
nagrodzenia, lub  polepszających przez szerzenie 
now ości sząnse swoje w  w alce konkurency jnej, 
nie w ykluczało  bynajm niej is tn ie n ia  now in iarzy  
w w yższym  sty lu , mówców salonów  i zebrań to ­
w arzyskich . H is to rja  i l i te ra tu ra  n ad o b n a  za­
chow ała ch a rak te ry s ty k i n iem ałe ilości tego ro ­
dza ju  typów , w liczbie k tó ry ch  jedno z p ierw ­
szych m iejsc należy  się n iezaw odnie C yranow i 
de B ergerac, bohaterow i arcydzieła  R ostanda. 
Rębacz n a d  rębacze, dzielny żołnierz, a  rów nież 
lite ra t, a u to r pow ieści fan tastycznych  i p lag jato - 
w ąnych  przez M oliera kom edyj, je s t C yrano 
rów nież zbieraczem  now in, k tó re  rozpow szech­
n ia  w śród  znajom ych. O ich cha rak te rze  św iad­
czy n as tęp u jący  w y ją tek :

Sobota dziew iątego. Król zjad łszy  n a  wety 
K onfitu r spory  zapas czuł się m ocno chory 
i zaczął gorączkow ać, lecz e sk u lap  skory  
C iął żwawo dostojnego lan ce tem  dw a razy  
I chorobę u śm ierc ił za  k ry m en  obrazy  
I p u ls  m ajesta ty czn y  ju ż  n ie gorączkowy...
W  niedzielę n a  ostatnim i b a lu  u  królow ej 
W ypalono, — ta k  m ów ią ludzie w iarogodni, — 
Aż sto sześćdziesiąt b iałych w oskowych

pochodni... 
Nasze w o jsk a  pobiły Don J u a n a  pono 
I czterech czarow ników  razem: powieszono... 
P ieskow i pan i A this dano lek  domowy.

Tu słuchaczka C yrana n ieu tu lo n a  w  sm u tk u  
po u trac ie  m ęża wdow a, p rzebyw ająca w  k la ­
sztorze, gdzie ją  dz ienn ikarz  odw iedza, p rzery ­
w a  m u  uw agą:

P an ie  de B ergerac n ie  chcę tak ie j mowy...
W ięc żywy dziennik  porzuca te n  tem at 

i przechodzi do innych , w ysłuch iw anych  chętnie 
przez zak o n n icę :
W  poniedzia łek  k o ch an k a  zm ieni L igdam ira,
W e w torek  do F o n ta in eb leau  dw ór stąd  się

w ybiera,
W e w to rek  p a n n a  M ontglat p an u  F iesco rzecze: 
Nie. Czw artek. P ow iadają , k tó ż  tego dociecze, 
M ancini je s t kró low ą F ran c ji, albo będzie. 
D w udziesty p iąty . M onglat, m ów ią o tem

wszędzie,
H rab iem u Fiesco rzek ła : ta k  i znów m u  sprzyja. 
Ach byłbym  zapom niał o gazecie swojej 
W  sobotę przed  obiadem , w yraźn ie  w niej stoi, 
C yrano de B ergerac został zam ordow any...

Z rozm ów  prow adzonych przez przyjaciół 
C yrana dow iadujem y się, że in tra tn e  dzienni­
k arsk ie  zajęcie, zbieranie, u k ład an ie  i rozpo­
w szechnianie w iadom ości w rodzaju  powyższych 
doprow adziło go przedew szystk iem  do tego, że 
ju ż  nie jad a ł codziennie, ale zdobył se tk i n ie ­
chętnych  i wrogów, z k tó rych  jeden, jak iś  h ra ­
b ia  Fiesco, czy in n y  m ożny pan  d o tkn ię ty  jego 
iron icznem l uw agam i nasad z ił n a ń  swego słu­
gę, a  ten  w chw ili k ied y  Cyrano w ychodził ze 
swego m ieszk an ia  zrzucił m u, n ib y  p rzypad­
k iem  belkę n a  głowę, co spow odow ało śm ierć 
now iniarza.
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Jest to pełen  p raw d y  życiowej obrazi życia 
no w in ia rza  w wyższym: sty lu . Nie ćhęć zarobku, 
czy jak ie ś  korzyści osobiste k aż ą  m u  zbierać 
i rozpow szechniać w iadom ości, czem n ie ty le  zy­
sku je  wdzięczność i uznan ie  otoczenia, lecz n a ­
ra ż a  się m u, nab y w a sobie w rogów , k tó rzy  n a ­
w et n a  życie jego  godzą, co go przecie n ie  zraża, 
co m u  każe robić swoje, pełn ić ja k ą ś  m isję, 
k tó rą  nie w iadom o od. kogo i wr jak im  celu 
otrzym ał. Jest on  narzędziem  w  rę k u  jak ie jś  
wyższej siły, św iadom ie, czy n ieśw iadom ie pełn i 
jej nakazy , w ykonyw a jak ąś  funkcję społeczną. 
Jes t to p racow nik  p rasy , dziennikarz, tak im  był 
p rzed  w ynalezien iem  d ru k u , tak im  jes t i dziś 
w  znacznej m ierze.

W zór żywej1 gazety  C yrana, przytoczony 
przez R ostanda, je s t ciekaw y jeszcze pod tym  
w zględem , że now in iarstw o  m iało  po w szystk ie 
czasy w sw oim  arsenale  i ta k ą  broń, jak  ośm ie­
szanie i dyskredy tow anie m ożnych n ie  d rogą  ro ­
zum ow ania, lu b  sa ty ry , a  tylko tendencyjnego  
i jednostronnego zestaw ien ia faktów . W  danym  
w y p ad k u  n ap rzyk ład  C yrano n ie  m ówił, że kró l 
p an u jąc y  jes t w strę tnym  żarłokiem , jego żona 
u trac ju szk ą , a  dw ór zb ie ran in ą  p ły tk ich , m ało st­
kow ych, zdem oralizow anych osobników , ale to 
dopow ie sobie w  duszy każd y  słuchacz i n a  tern 
m iędzy  innem i, polega s iła  prasy .

‘W acław Ciechowski.

K sięgarstw o  w  Am eryce
S tany  Zjednoczone A m eryki Północnej n a  

polu  techniczno-przem ysłow em  nie u s tęp u ją  n a j­
bardziej uprzem ysłow ionym  i n a  w yżynie tech ­
nicznej sto jącym  k ra jo m  europejsk im . P o jęcia  
tak ie  jak  tay loryzm , fordyzm , rac jo n a lizac ja  
i ty p izac ja  są  pochodzenia am erykańsk iego  i do­
p ie ro  niedaw no zostały  przeszczepione n a  ńasz 
g ru n t. P rzem ysł eu ropejsk i po w ojn ie św iatow ej 
bezkrytycznie zaczął naśladow ać am erykańsk i. 
N iestety  to  uprzem ysłow ienie aż zbyt w yraźnie 
u k aza ło  swoje oblicze i sk u tk i w  obecnie p an u ją ­
cym  kryzysie gospodarczym . W iem y przecież, że 
okres m aszyny, w szechw ładnie p an u jące j n ic 
dobrego nie przyniósł. M iljony bezrobotnych 
o sk a rża ją  dziiś m aszynę, k tó ra  pozbaw iła ich p ra ­
cy wzgl. zarobku i Chleba. W  Am eryce, gdzie 
liczba bezrobotnych1 w ynosi przeszło ośm m iljo ­
nów, czynniki kom peten tne zaczynają  się głowić 
n a d  sy tuacją , k tó ra  się w y łon iła  w g łów nej m ie­
rze w sku tek  m echan izac ji pracy. Oczywiście, że 
n ik t  tam  nie pow róci do metod- p racy  z1 ubiegłego 
s tu lecia , ale n iejedno, m ówi się o tem  głośno, zo­
s ta n ie  zm ienione.

P ow racając  do tem atu , to zgóry chcę za­
znaczyć, że w pokrew nych dziedzinach k ra j ten  
ro b i szalone w ysiłk i, by się w  ty m  k ie ru n k u  
uniezależn ić od innych  k ra jów  i usam odzieln ić 
n a  każdem, polu. Rozwój pod w zględem  n aro d o ­
w ym  i ku ltu ra lnym , w idać n a  każdym  kroku. 
C opraw da nie m a A m eryka ta k  długiej i p ięknej 
h is to rji jak  E uropa, za to  przoduje i może w  n ie ­
jednej dziedzinie służyć na  w zór różnym  k ra jo m  
europejskim .

K lub G roliera np. je s t na jsta rszem  stow arzy­
szeniem  bibliofilów  całego św iata . On też  po­
s iad a  n a jsta rsze  p ra sy  pryw atne. Oblicze książki, 
z p u n k tu  w idzenia biibljofilskiego, p rzypom ina 
angielskie. W ielk i nac isk  kładzie się n a  stronę

p rak ty czn ą  książki,: p rzedew szystk iem  n a  czy­
telność p ism a. W  tym  w y padku  A m erykan ie  
dużo m a ją  do zaw dzięczenia naszem u  zachodnie­
m u  sąsiadow i. N iem iec M ergen thaler był p ierw ­
szym, k tó ry  zapoznał A m erykę z. korzyściam i, 
jak ie  d a ją  lino typy  i in n e  m aszyny  d ru k a rsk ie  
i tam  je zaprow adził. F ra n c ja  znow u m ia ła  swój 
w pływ  n a  ta k  roz leg łą dziedzinę ja k ą  je s t opra­
w a książk i, T ak i D. M. U pdicke n a leży  do w iel­
kiego g rona re fo rm ato rów  i p ropagatorów  n a  
polu  sz tuk i księgarsk ie j. On rów nież dążył do 
tego, by n a jp ro stszy  d ru k  był p iękn ie  pod w zglę­
dem  biibljofilnem i ekonom icznie w ykonany. 
Synteza m iędzy , sz tu k ą  a  p ra k ty k ą  zn a laz ła  swo­
je u rzeczyw istn ien ie w  księgarstw ie  am erykań- 
skiem .

Jeżeli zaś chodzi o w ew nętrzną stronę 
książk i, to w A m eryce n ad a l p an u je  konserw a­
tyzm . Skład  opiera się jeszcze dokoła osi środ­
kow ej. Zw ykłe an ty k w y  p rzep la tane  są k u r­
sywą. Rów nież p ism a gotyckie cieszą, się w ielką  
popu larnością . T y tu ły  m a ją  ozdobne obwódki. 
Nigdzie n ie  w idać p rzesady  i b a la s tu  i  tu  trzeba 
przyznać, że jedno  z d rug iem  łączy  się h arm o n ij­
n ie tw orząc całość n a d  w yraz estetyczną. Obojęt­
ne czy to  będzie kata log , akcydens, p ro sp ek t p ro ­
pagandow y albo książka,

W  k ra ju  w u jk a  S am a u n ik a  się* kosztow nych 
eksperym entów  oraz chorobliw ych poszuk iw ań  
za nowoczesnem  i m odnem . Zm ysł p rak ty czn y  
A m ery k an in a  idźie w tym  k ie ru n k u , by  ze s ta re ­
go zachow ać to w szystko, co się do tąd  okazało  
prak tycznem . P racow ać tan io , dobrze i szybko, 
oto dew iza każdego przem ysłow ca am ery k ań ­
skiego. Z źródłam i s tra t  rów nież energicznie po­
tra f ią  oni walczyć.

W  przeciw ieństw ie do tem p a  życiowego tego 
k ra ju  w  m etodach  ornam entacyjno-w yposażenio- 
w ych zauw ażyć m ożna pew ien ciąg do ro m an ty k i 
i biederm eieryzm iu. D la nas szczególnie w ażn a  
je s t ta  średniow ieczna n iesk az ite ln a  p raca , k tó ra  
cechuj e księgarstw o  am erykańsk ie .

T ak i np. D ard  H un ter, k tó ry  je s t zw olenni­
kiem  czystości k u ltu ry  i p racy  ręcznej, n ie ty lk o  
pisze k siążk i, ale rów nież w y ra b ia  sam  
cały  m a te r ja ł do nich  potrzebny, ja k  p ap ie r czer­
pany , opraw y itd . Ludzie o pokro ju  H u n te ra , po­
w ołani są poto, by w  rzem iosło przelać w szystk ie 
swoje ideały.

W  obecnym  kryzysie gospodarczym 1 zaobser­
wować m ożna pew ne zespolenie w  tej czy innej' 
gałęzi rzem iosła , p rzem ysłu  i h an d lu .

Poza tem  p a n u ją  tam  w  księgarstw ie  pew ne 
specjalizacje ja k  np. przepisyw anie tek stu , ilu ­
s tra to rzy  czyli rysow nicy, in tro liga to rzy , sk ład a ­
cze i inni. W alce konkurency jnej pośw ięca A m e­
ry k a n in  baczną uw agę, b ijąc p rzeciw nika rac jo ­
n a ln ą  p ro p ag an d ą  i re k la m ą  ogłoszeniow ą, k tó ­
ra  d la k siążk i je s t ta  sam a co i innych  druków .

Zag ad n ien ia  prasow e w  prasie
S t y l  p r a s y  p o l s k i e j  w  B o l s z e w j i  

om aw ia bardzo  in te resu jąco  B. W. Ś w i ę c i c k i  
w odcinku  n-m . „K u rje ra  W ileńsk iego" z d n ia  12-go 
styczn ia  r. b., podnosząc rażące ru sy fikow an ie  się 
języka polskiego:

„K ażdy n u m e r „O rki" i „T ry b u n y  R adzieckiej", 
w ydaw anej w  M oskwie przynosi dziesią tk i, jeśli n ie 
se tk i now ych słów, k tó re  w y ry w a ją  korzen ie z m ow y
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po lsk iej, g rożąc jej zag ład ą  w reg jo n ach  p ań s tw a  so^ 
w ieckiego".

R o z w ó j  p o l s k i e j  A j e n c j i  T e l e g r a ­
f i c z n e j ,  jak o  a p a ra tu  ogólno-inform acyjnego, m a ­
jącego znaczenie także d l a  c a ł o k s z t a ł t u  s t o : 
s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  wobec inform acyj, 
u d z ie lan y ch  przez n ią  obficie o sp raw ac h  gospodar­
czych — om aw ia n a  czele pierwszego, n u m e ru  m a r­
cowego P o l s k a  G o  s p o d a r c z a ,  tygodnik , w yda­
w any  przez Min. P rzem y słu  i H an d lu  p rzy  w spół­
udzia le  M in is te rs tw : S k arb u , R o ln ic tw a i K om uni­
kac ji, o p ie ra jąc  się  n a  p rzem ów ien iu  p. R. S ta rzy ń ­
skiego, d y rek to ra  tej in sty tu c ji.

N a ła m ac h  Nr. 7 czasop ism a „N i w a “ (Płock) 
p. W acław  C i e c h o w s k i  om aw ia żyw otne p rze­
jaw y  „z n a s z y c h  s t o s u n k ó w  p r a s o w y c h " :  
n a d m ia r  pism , k tó ry  u trudn ia , egzystencję w ielu  
z nich, o raz o d b ija  się  u jem n ie  n a  tw órczości p i­
śm ienniczej, a zarazem  i n a  w arto śc i w ydaw nictw , 
k tó re  coraz bardz ie j p rz e k sz ta łc a ją  się w w yciągi 
z m a te r ja łu  dostarczonego  przez k ilk a  ajencyj...

P rasa  b ia ło ru ska  w  Polsce
„ N o w e  Ż y c i e "  z G ro d n a  podaje  za czaso­

p ism em  b ia ło ru sk iem  „K rynica" in fo rm ac je  o p ra .-  
s i e  b i a i o  r u s k i e j  w  P o l s c e ,  liczącej w  ro k u  
1931 ogółem  10 czasopism  i 3 jednodn iów ki. Z pośród 
ty ch  perjodyków  jeden  „B ie ło ru sk a ja  D um ka" (organ 
w ydaw any  przez B. B. W. R.) w ychodzi w G rodnie, 
w ów czas gdy W szystk ie in n e  u k azy w ały  się lu b  oka- 
z u ją  w  W ilnie, a  m ianow icie : tygodn ik  „B ie łaruska- 
ja. „K rynica", dw u tygodn ik  k a to lic k i „C hryścijańska- 
j a  D um ka", m iesięczn ik  „Szlach M oładzi", m iesięcz­
n ik  „S acha" (obecnie nie wychodzi), „Św ietacz Bie- 
ła ru s i"  .(wyszło 3 num ery), tygodn ik  „B ie łaru sk i 
Zwon" o rg an  b ia ło rusko -po lsk ich  sa n a to ró w  (grupa 
O strow skiego i A. Łuckiew icza), „H ołas p rau d y "  — 
o rg an  b ia ł.-po lsk ich  sa n a to ró w  (g ru p a  Okińczyca), 
(wyszło 5 num erów ), „Nowaja. W a rta "  — o rg an  s tu ­
den tów  polónofilów , (w yszedł 1 n um er), „H ołas p ra- 
w a s ła u n a h a  b ie ła ru sa "  — organ  b ia ło rusko-po lsk ie j 
san ac ji, ,w yszedł 1 num er).

R ozm aitości
Sprostowanie. W  n o ta tce  nasze j w  n r. 10 o w y­

borze now ego p rezesa  Z w iązku  S yn d y k ató w  D zien­
n ik a rsk ic h  w  Polsce zaszedł b łąd . W y b ran y m  zo­
s ta ł m ianow icie  p. red . B olesław  K o s k o w s k i ,  
a  n ie  N oskow ski, co n in ie jszem  p ro stu jem y .

Nowy zarząd Związku zawodowego literatów  
polskich w  W iln ie u k o n sty tu o w a ł się w n a s tę p u ją ­
cym  sk ładz ie : p rezes W ito ld  H ulew icz, w iceprezes 
W a n d a  D obaczew ska, se k re ta rz  T adeusz Łopalew - 
ski, członkow ie za rząd u : dr. W a le rja n  C harkiew icz 
i W ik to r  P iotrow icz. D otychczasow y prezes prof. 
M arjan  Zdziechow ski u ch w a łą  walnego, zeb ran ia  
obdarzony  został godnośc ią  p rezesa  honorow ego.

P olska Ajencja Telegraficzna i  w ydaw nictw a  
państw ow e — jedną instytucją w e w łasnej siedzibie. 
D nia 29 lu tego  r. b. n as tąp iło  uroczyste pośw ięcenie 
w łasn e j siedziby  P o lsk ie j A jencji T eelgraficznej oraz 
po łączonych  z n ią  pod je d n ą  i tą  s a m ą  d y rek c ją  
p. R om ana S tarzyńsk iego  w  W arszaw ie  w gm achu , 
p rzeznaczonym  d la  tych  in s ty tu cy j p rzy  ul. K rólew ­
sk ie j Nr. 5.

Połączenie PAT. i w y d aw n ic tw  państw ow ych  m a 
— zdan iem  p. S tarzyńsk iego , w ypow iedzianem  pod ­
czas u roczystośc i pośw ięcen ia  -siedziby tych  in s ty tu ­
cyj —; p rzyn ieść  znaczne oszczędności skarbow i. — 
PAT. w po łączen iu  z w ydaw nic tw am i państw ow em i. 
m im o deficytow ości PAT;, da w r. 1932 około 120 ty ­
sięcy zł zysku.

Obsługa prasowa z frontu w ojennego na Dalekim  
W schodzie. C zyteln icy  gazet nie z d a ją  sobie sp ra ­
w y, ile  tru d u , odw agi i z im nej k rw i w k iadać m u ­

szą korespondenci p rasow i n a  te re n ie  toczącej się 
obecnie w ojny w 'M ąn d ż u rji, by  zdobyw ać in fo rm a­
cje z w ydarzeń  bojow ych i całej akc ji w ojskow ej.

F ak tyczn ie  i n ieom al w yłącznie ty lko  rep rezen ­
tacje  trzech  koresponden tów  p rasow ych  in fo rm u ją  
cały  św ia t o tem  co dzieje się w M ąndżurji w  chw ili 
obecnej, a m ianow icie: koncern  H earita , a jen c ja
U nited  P re s  i Chicago T ribune.

W y sy ła ją  one codziennie do syw ch cen tra li de­
pesze, liczące razem  od 12 000 do 30 000 siów. K oszty 
tych  depesz w ynoszą od 4 000 do 9000 dolarów !

Je s t to jeszcze su m a  stosunkow o... n ieznaczna, 
zw ażyw szy, że jedno  słowo depeszy te rm inow ej ko^ 
sz tu je  ok. 21 zł. P rzesy łan ie  depesz z f ro n tu  m a n d ­
żursk iego  trw a  codziennie od 30 do 50 m in u t. De­
pesze te id ą  albo d rogą m o rsk ą  przez Pacific  albo 
lądow ą przez W ładyw ostok , M oskwę do L ondynu. 
N ierzadko też zdarza  się, zw łaszcza jeśli idzie o ja ­
k ieś w ażn iejsze  w ypadk i, że b iu ra  p rasow e w ysy­
ła ją  depesze obiem a drogam i.

N ajpo tężn ie jszem  i n a jb ard z ie j w pływ ow em  jest 
b iuro  H earsta .

N ajosobliw szem  zaś je s t  b iu ro  m a n d żu rsk ie  
Chicago T ribune, gdyż n a  jego czele stoi... kobieta, 
jed y n a  d z ien n ik a rk a , ak re d y to w an a  p rzy  sztabie ja ­
pońsk im . P a n i C ecylja S m ith , zn a n a  z szalonej od­
w ag i i b ra w u ry  p raco w a ła  już jako  k o resp o n d en tk a  
d z ie n n ik a rsk a  n a  fro n ta ch  W ielk iej w ojny, a  po tem  
w  M eksyku, w- czasie k rw aw y ch  zam ieszek dom o­
wych. M iarą  sp raw nośc i obsług i te leg raficzne j je s t 
fak t, że depesza w y sła n a  z S zan g h a ju  p rzybyw a 
w  k w a d ra n s  po tem  do Nowego Jo rku !!! Z darza 
się w ięc często, że m ieszkańcy  S zan g h a ju  d o w iad u ją  
się o w y padkach  w  tem  m ieście przez... Nowy Jork .

Dużo k łopo tu  sp raw ia  dzienn ikarzom  n iezw ykle 
su row a ce n zu ra  jap o ń sk a . N ato m ias t cen zu ra  
ch iń sk a  is tn ie je  ty lko  fo rm aln ie , z tego choćhy po­
wodu, że cenzor ch ińsk i nie um ie  czytać po a n ­
g ie lsku .

O dw aga n iek tó ry ch  d z ienn ikarzy  przechodzi 
w szelkie gran ice. Np. b. kpt.. F ry d e ry k  D avis m ie ­
szk a jący  od w ie lu  la t w m a ły m  h o te lu  obok fo rtu  
W u sung  nie opuścił do d n ia  dzisiejszego- sch ronu , 
k tó ry  zn a jd u je  się o rzecie  w ogniu  w alk i. Gdy k a r-  
t.acze rozbiły  śc iany , D avis p rzen iósł się do piw nicy...

Prasa katolicka w  Stanach Zjednoczonych  
Am eryki Północnej po siad a  310 w łasnych  organów  
p rzew ażnie tygodników  treśc i ogólnej, u k azu jący ch  
się w  nak ład z ie  7 300 000 egz., n ie  licząc in n y ch  p e r­
jodyków  re lig ijn y ch  i społeczno - zaw odow ych o rg a­
nów  zrzeszeń i zw iązków  kato lick ich , p rzy  21 800 000 
osób ka lo lick ie j ludności.

Codzienna lektura prasy prezydenta Stanów  
Zjednocz. A m eryki Północnej polega, ja k  donoszą 
pisma, am ery k ań sk ie , n a  p rzeczy tan iu  8 gazet oraz 
p rze jrzen iu  tek i w ycinków , specja ln ie  d la ń  robio­
nych z 1100 dzienników  zag ran icznych  i abonow a- 
nych  w  różnych  b iu rac h  wycinków .

Literatura dla m łodzieży. N a w iosnę roku  bie­
żącego odbędzie się we W łoszech we F lo rencji w y­
staw a  dzieł lite rac k ich  d la  m łodzieży łączn ie z kon ­
kursem , n a  k tó rem  nagrodzone zostanie najlepsze 
dzieło m łodego ta le n tu  su m ą  10 tysięcy lirów . Dzieło 
to m usi być rów nocześnie h ym nem  pochw alnym  na 
cześć obecnego u s tro ju  we W łoszech.

W iadom ości z  f irm
W ielkopolska K sięgarnia N akładowa K aro la  

Rzepeckiego S pó łka z ogr. odpow. w  P oznan iu , P ie ­
k a ry  7, w n io sła  o odroczenie w ypłat. T erm in  w y­
znaczony zosta ł n a  dzień  27-go m a rc a  1932 r. godz. 11 
w  sądzie g ro d zk im  w  P oznan iu , pokój n r. 29.

Tow. W ydawn. „Prasa“ Sp. Akc., W arszaw a, 
T am k a  n r. 46. K om isja lik w id acy jn a  zw ołuje W a l­
ne Z grom adzenie ak c jo n a riu szy  n a  dzień  30-go m a r ­
ca r. b. godz. 6 po poi.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ dla Branży Papierniczo-Piśmienniczej

R ozw ój a  w spółczesny stan  
przem ysłu  a rty k u łó w  piśm ienniczych

W  pierw szych dziesięciu  la tach  naszej sa­
m oistnej państw ow ości, przem ysł artyku łów  
p iśm ienniczych w Polsce, n ad a rza jąc  po trze­
bom  ry n k u  i zm ierzając do sam ow ystarczalno­
ści kra jow ej, rozw ija ł się w bardzo  szybkiem  
tem pie. Podczas, gdy w ro k u  1918 przem ysł ten  
we w szystk ich  zróżnicow anych działach  w y­
tw órczych za tru d n ia ł zaledw ie 2000 robotników  
a  roczna w artość p rodukc ji nie p rzek racza ła  10 
m iljonów  złotych, w  o sta tn ich  trzech  la tach , za­
tem  przed pow szechnym  kryzysem  gospodar­
czym , liczba rob tn ików  znajdu jących  w prze­
m yśle ty m  zajęcie i by t w zrosła  do n iem al 7000 
n a to m ias t p rzec ię tn a  w artość rocznej p rodukcji 
o siąg n ęła  około 70 m iljonów  złotych. P o lsk i 
p rzem ysł a rtyku łów  piśm ienniczych zdobył 
p rzeto  n iepoślednie ju ż  m iejsce w  ogólnym  s ta ­
nie naszego posiadan ia , zysku jąc rów nocześnie 
n a  w artości i znaczen iu  d la  życ ia  gospodarczego.

W  początkach! naszej w olności narodow ej 
i gospodarczej w iększą część zapotrzebow ań 
w om aw ianej dziedzinie pokryw aliśm y  im por­
tem., sprow adzając w yroby piśm iennicze prze- 
ważinie z G dańska i Niem iec, jednakże z ro k u  
n a  ro k  następow ał p lanow y rozrost rodzim ej 
w ytw órczości w ścisłem  uw zględnien iu  potrzeb 
ry n k u  w enętrznego. W ojna ce lna  z N iem cam i 
s ta ła  się w  ty m  w y p ad k u  w spółczynnik iem  pobu­
dzającym  ekspansję  naszego przem ysłu , ponie­
w aż przyw óz p ap ie ru  i m aterja łów  p iśm ien n i­
czych z N iem iec był w zbroniony  a później n a  
zasadzie polsko - niem ieckiego prow izorjum  
drzew nego podlegał kontyngentom . D la tych  
przyczyn i pozornie n iepom yślnych  w arunków , 
bezpośredni eksport legalny  N iem iec do P o lsk i 
n as taw io n y  zosta ł n a  tow ary  n iew ytw arzane zu­
pełn ie lub  w  n iedostatecznej ilości przez prze­
m ysł polski. D rogą n a to m ia s t przez G dańsk 
w  w y k o rzy stan iu  polsko-gdańskiej u n ji celnej, 
p rzem ysł n iem ieck i u rząd za jąc  n a  teren ie  w ol­
nego m ia s ta  prow izoryczne oddziały w zględnie 
filje fabryczne, zarzucał ry n ek  polsk i w szelkie­
go rodzaju  a r ty k u ła m i b ranży  piśm ienniczej, 
z u jm ą  d la polskiej p rodukc ji a  czem u ostatn io  
przeciw staw iono się.

K rajow y przem ysł artyku łów  p ieśm ienni- 
czych, w yłączając n iek tó re  w yroby specjalne 
i m arkow e ja k  p ió ra  w ieczne itp., daw no już 
•stanął n a  poziom ie sam ow ystarczalności p okry ­
w ając  całkow ite zapotrzebow anie w ew nętrzne. 
To też im port, w  ty ch  w aru n k ach  przew ażnie 
zbędny, o siąg a jący  pod względem  w artości rocz­
n ie  21 m iljonów  złotych, przy dodatkow ym  na- 
porze kryzysu , s ta ł się n ie  do pow etow ania ub y t­
kiem , podw ażającym  siln ie podstaw y egzy­
stencji i rozw oju  naszych  przedsięb iorstw  w y ­
tw órczych, czego dowodem  insolw encje i tru d ­
ności p łatn icze licznych do n iedaw na jeszcze 
ekonom icznie zdrow ych placów ek. Czas wszel- 
k.iemi do dyspozycji sto jącem i śro d k am i po­
w strzym ać fa lę im portu  cudzoziem skich w yro­

bów i nastaw ić  ry n ek  n a  konsum cję  tow arów  
kra jow ych  a  do akc ji zakrojonej n a  na jszerszą  
sk a lę  s tan ąć  w in n i obok siebie p roducen t, k u ­
piec oraz kom p eten tn e  w ładze cen tra lne  przy 
podporządkow aniu  najśc iśle jszem  w szystk ich  
podległych urzędów  państw ow ych, k o m u n a’- 
nych  oraz c h a ra k te ru  specjalnego.

D la u n ik n ięc ia  za rzu tu  gołosłowności, rzuć­
m y  re tro spek tyw nie  okiem  n a  tem po rozw ojowe 
poszczególnych g ru p  i działów  p rodukcy jnych  
a  w sk u tek  b ra k u  dok ładnych  danych  s ta ty stycz­
n y ch  posłużym y się tu  n iek tó rem i liczbam i w a r­
tości w ytw órstw a, stw ierdzając  w  przybliżeniu , 
w jak ie j m ierze P o lsk a  w dziedzinie p rzetw ór­
s tw a papiern iczo-p iśm ienniczego em ancypow a- 
ła  się w  ubieg łych  la tach  od w pływ u  zagranicy.

P rzedsięb io rstw  fabrycznych  łącznie z w y­
tw ó rn iam i śred n ich  i drobnych rozm iarów  tru d ­
n iących  się w spec ja lizacji w yrobem  kopert, b i­
letów, pow inszow ań. w idoków ek, k a r t  do gry  
i tow arów  pape te ry jnych  m am y  przeszło 20. 
W artość p rodukc ji rocznej w  tym  dziale w yno­
s iła  w  ro k u  1918 zaledw ie 1 800 000 zł w  o sta tn ich  
la tac h  osiągnęła  n a to m ias t przeszło 8 800 000 zł, 
przy  niezupełnem , w y korzystan iu  is to tne j zdol­
ności w ytw órczej, zatem  p ro d u k c ja  po lsk a  nie- 
ty lko pokryw a ogólną konsum cję k ra jow ą, lecz 
pozostaje pew ien n ad m iar, k tó ry  w  w a ru n ­
kach  n o rm aln y ch  m ożnaby sk ierow ać n a  zew­
nątrz . P ro d u k c ja  k siąg  handlow ych, książek  
kopijnych , kom isow ych, k aje tów , zeszytów 
szkolnych, b loków  do p isan ia  i innych  rodzajów  
bloków, zeszytów  do n u t, skoroszytów , segre­
gatorów , album ów , w szelkich  typów  i rodzai 
itp. w zm ogła się w  wyższej jeszcze m ierze, n iż  to  
w ykazu je  g ru p a  poprzednia, gdyż w arto ść  w y­
tw órczości rocznej w  ty m  dziale  obliczano w  ro k u  
1918 n a  1300 000 zł a  o sta tn io  n a  m niejw ięcej 
9 000 000 zł czyli n iem al tyle, ile w  1918 ro k u  w y­
n o siła  ogólna p ro d u k c ja  p rzem ysłu  dziedziny 
a rty k u łó w  p ap i ern i c zo-p i śm i enn i c z ych. Z atem  
i tu  im port jak ichko lw iek  arty k u łó w  je s t zupeł­
nie zbędny. W  ro k u  1928 m ieliśm y w  Polsce 
w tym  dziale 48 fabryk , lecz w m iędzyczasie pod 
d z ia łan iem  kryzysu  i pośredn im  w pływ ie przy­
toczonych powyżeji w spółczynników , p rzed s ię ­
b io rstw a m niej odporne i słabsze upad ły . Za­
znaczyć w ypada, że do n iedaw na jeszcze w  tym  
dziale im portow aliśm y  n iek tó re  a rty k u ły , choć 
przem ysł nasz  w chłonność ry n k u  zdolen je s t 
zaspokoić całkow icie.

W  m iarę  postępu  uprzem ysłow ien ia  k ra ju  
i kom erc jalizacji polepszały się w a ru n k i roz­
wojowe d la  specja lnej gałęzi p rzem ysłu  che­
m iczno - p iśm ienniczego, w y tw arzającego  a tra ­
m enty , tusze rysunkow e, techniczne i do pieczą­
tek , farby  do pow ielan ia , ta śm y  im pregnow ane, 
farbę do m aszyn do p isan ia , k a lk i do kopjow a- 
n ia  do u ży tk u  ręcznego i m aszynow ego, m atryce 
w zględnie szablony - klisze do pow ielan ia b ia ł­
kowe i woskowe, lak i listow e, a r ty k u ły  bekto- 
graficzne do pow ielan ia , fa rby  artystyczne 
i szkolne akw arelow e i olejne itp. W  ro k u  1918 
w artość p rodukcji rocznej tej' w  zaczątkach  sw e­
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go rozw oju  będącej g ru p y  w ytw órczej w ynosiła  
n ieledw ie 900 000 zł a  w  1930 osiągnęła  około 
5 000 000 zł i gdyby nie zalew  tow arów  im porto ­
w anych, rozm ach 14 naszych  fab ry k  spec ja lizu ­
jący ch  się w tym. dziale, byłby daleko większy. 
W strzym an ie  im portu , leży p rzeto  w  żyw otnym  
in te resie  rodzim ej wytw órczości, zdolnej z a tru d ­
n ić zastępy  licznych dziś bezrobotnych p raco w ­
ników.

Z apotrzebow anie ry n k u  kra jow ego n a  s ta ­
lówki, obsadki, p lusk iew ki, spinacze biurow e, 
a p a ra ty  do ostrzenia, ołówków, b ibu larze, lin ja ły , 
g u m y  do w y c ie ran ia  itp. pokryw a przeszło 20 
fab ry k  łącznie z w y tw ó rn iam i m niejszych  roz­
m iarów  a  ogólna roczna w arto ść  p ro d u k c ji w y­
nosząca w  ro k u  1918 około 1 790 000 zł w zrosła 
obecnie do blisko 9 000 000 zł, p rze ra sta jąc  kon- 
sum cję ry n k u .

W reszcie d la  dokom pletow ania obrazu 
w spom nieć w y p ad a  jeszcze, że obecna, p ro d u k ­
c ja  roczna ołówków, k re d ek  kolorow ych i przy­
bocznych w ytw orów , dalej k a len d a rzy  itp . oce­
n ia n ą  byw a n a  7 do 8 m iljonów  złotych. W y­
tw órczość ołów ków  zw łaszcza dwóch pow ażnych 
i now cześnie n a  modłę, zachodnio  - eu ropejską 
u rządzonych  fab ry k  zezw ala n a  znaczny wywóz 
ty ch  artyku łów , lecz w ytw orzona ogólno-św ia- 
tow ym  kryzysem  sy tu ac ja  i b rak  n a  zew nątrz 
m ożliw ości zby tu  p rzykuw a przem ysł do. c ia­
snych ra m  ry n k u  w ew nętrznego, k tó ry  niepo­
dzielnie m u  zapew nić, je s t n ie jak o  obow iązkiem  
narodow ym ,

K rytyczny n ad  w yraz  w spółczesny s tan  prze­
twórczego p rzem ysłu  papierniczo-piśm iennicze- 
go w ym aga niezw łocznie doraźnej i przyspieszo­
nej och rony  i pom ocy w form ie corychlejszego 
zrew id o w an ia  i ścisłego dostosow ania po lityk i 
im portow o-handlow ei do is to tnych  potrzeb  k o n ­
su m en ta  i ry n k u , z niezw łocznem  zaham ow a­
n iem  w zględnie przekreślen iem  zbędnego p rzy­
wozu. P roducenci i kupcy  n a to m iast, śladem  in ­
nych  k ra jó w  i w o p arc iu  o p o żąd an ą  przychyl­
ność oraz pom oc w ładz kom peten tnych  i w szel­
k ich  urzędów , u tw orzyć w inn i w spólny  fron t 
d la  szerokiej ak c ji p ropagandow ej n a  rzecz 
zw iększenia i zaszczepienia ko-nsumcji w yłącz­
nie w yrobów  k ra jow ych , w cenie tań szy ch  a  ja ­
kościow o i w artościow o rów noznacznych z prze- 
rek la in o w an em i i faw oryzow anem i n aw e t przez 
liczne u rzędy  fab ry k a tam i zagranicznem i. Od 
celowego i skutecznego zrealizow ania  tych  po­
stu la tów  zależv w  dużej m ierze odprężenie, po- 
lpeszenie s ta n u  z a tru d n ien ia  z rów noczesnem  
zm iejszeniem  bezrobocia w  tej. m łodej ta k  po- 
m yślp ie  n ied aw n o  jeszcze rozw ija jące j się dzie­
dzinie przem ysłow ej z czem zespolone je s t za­
rów no dobro k ra ju , ja k  n iem niej S k arb u  P a ń ­
stw a. cp

U kłady i niemoralność
P ra w n a  och rona p rzed  upadłością , k o n k u r­

sem. p rzedsięb io rstw  w ytw órczych i handlow ych 
w form ie kró tko term inow ego  indyw idualnego  
m o ra to rju m  przez w strzym an ie  w yp łat n a  
określony  czas, przedew szystk iem  zaś dalszy 
środek  zapobiegaw czy w  form ie postępow ania 
układow ego w yrów naw czego, w ykorzystyw ana 
byw a częstokroć d la  celów  osobistych  oraz  
ubocznych i s ta je  się pośredn io  w spółczynni­

kiem  d ep tan ia  trad y cy jn y ch  zdrow ych zasad 
k up ieck ich  i szerzenia ko rupcji, n iem oralności. 
T ak ie  p rzynajm nie j n a  podstaw ie poczynionych 
sm u tn y ch  dośw iadczeń i p ra k ty k  la t  o sta tn ich  
jes t n ies te ty  ogólne n iem al m niem anie  a  ko m r  
p le tn ą  „p lajtę" u w aża  się w licznych w ypad­
kach  niew ypałcalności i tru d n o śc i finansow ych 
za  drogę rze te ln ie jszą  n iż postępow anie u k ład o ­
we, wyrów naw cze, uk ryw ające  w iele z ak am ar­
ków. i k rę ty ch  ścieżek u ła tw ia jący ch  obejście 
u s taw y  i p raw  w ierzycieli z w idom ą ich szkodą.

Do pewnego s to p n ia  tw ierdzen iom  tym- t ru d ­
no zaprzeczyć, lecz z drugiej s tro n y  nie podobna 
sporadycznych  fak tów  w s to su n k u  do całości 
uogólniać, gdyż ustaw o d aw ca w iedziony był 
p rzesłan k am i dobra, pow szechnego i n ie mógł 
przeczuw ać w zro stu  w ybryków  w okresie nie- 
przew idyw anego długotrw ałego  kryzysu , nie 
m ożem y też całego polskiego h an d lu  i jego 
p rzedstaw icieli w czem bądź potępić, w y staw ia­
jąc  m u  w otum  n ieufnośc i, bo wówczas byłoby źle 
z naszym, o rgan izm em  gospodarczym . Że u k ład  
w yrów naw czy m niej lu b  więcej może być wy­
ko rzy stan y  tego zaprzeczać nie będziem y, ja k  
n ie m am y zam ia ru  staw ać w  obronie tych, k tó ­
rzy  środek  ten  zapobiegaw czy, m ający  chronić 
w ierzyciela przed s tra tą  całej w ierzytelności 
a  d łu żn ik a  p rzed  zupełnym  upadkiem , używ ają  
jak o  pośrednie narzędzie w chęci zbogacenia się 
kosztem  i k rzy w d ą osób trzecich  a kryzys d la  
ich m an ip u lac ji s ta je  się p o żąd an ą  osłoną. Tu 
n asu w a  się pod pióro  py tan ie , czy przebieg u k ła ­
du w yrów naw czego n ie  spoczyw a w ręk ach  w ie­
rzycieli? Bez ich  zgody i uchw ały  u k ła d  do 
sk u tk u  dojść nie może, przecież in ic ja ty w a  spo­
czyw a w yłącznie w  ich  ręk ach  a ja k  często za­
chodzą w ypadki, że zgrom adzenie w ierzycieli na  
u k a łd  się n ie  zgodzi i n astęp u je  lik w id ac ja  n ie ­
w ypłacalnego przedsiębiorstw a.

W  ra m a ch  kró tk iego  a r ty k u łu  nie możli- 
w em  szkicow ać sposobów, jak iem i odbiorca, 
zm ierza do pozyskan ia  w ielkiego k red y tu  i sze­
rokiego zau fan ia  swego dostaw cy. W  okresie 
przeżyw anego jednakże zasto ju , depresji i w za­
jem nego w yryw an ia  k lien ta , dostaw cy posłużyć 
m ożna w skazów ką, by n ie  zrażali się fak tem  od­
s tąp ien ia  przez ich przedstaw iciela, n iejednej 
tran sa k c ji ko n k u ren cji, gdyż oni m a ją  sposob­
ność zag lądn ięcia  poza k u lisy  p rzedsięb io rstw a 
odbiorcy. D ążenie do w ykluczenia k o n k u ren cji 
i troska, o obrót są  w; dzisiejszych w aru n k ach  
zbyt często przyczyną doznanych s tra t. U trzy­
m anie w sw oim  i odpow iednim  czasie m ocnej 
postaw y w oparciu  o zdrowe zasady  kupieckie 
jes t pew niejszem , n iźli w sen tym enty  ow iana 
dążność do u trzy m a n ia  obrotów  za w szelką cenę, 
n a raża jąca  nas n a  p rzykre ustępstw a.

Jeżeli f irm a  s ta rsza  i ekonom icznie zdrow a 
pod w pływ am i w spółczesnych w aru n k ó w  pod­
w ażoną została w  swej egzystencji, wówczas 
szukanie pom ocy u  dostaw ców  i w ierzycieli nie 
m ożna nazw ać postępow aniem  n iekup ieck iem  
n i chw ytan iem  się środków  — niem oralnych  —- 
przez u k ład , sprzeczny z tradycy jnem i zasadam i 
handlow em i. Tu op in ja  i renom a d aw n a  zdo­
byta z tru d em  z biegiem, la t  p rzem aw ia n a  ko­
rzyść upad łego  d łużn ika, k tórego  dźwignięcie- 
i pod trzym anie leży w  in tere sie  w ierzycieli o raz 
rodzim ego s ta n u  posiadan ia . Z adaniem  dziel­
nego kupca, przem ysłow ca, w zględnie dostaw cy
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jako  w ierzyciela jest, by n a  g run tow nem  stu - 
d jum  psychologicznem  odnośnie osoby lu b  osób 
oraz  sta ran n em , sum iennem  zbadan iu  okolicz­
ności w jak ich  dane przedsiębiorstw o doszło do 
s ta n u  niew ypłacalności, opierać decyzję zgody 
lu b  odm ow y n a  u k ład  w yrów naw czy. W ówczas 
zapobiegnie się na jsku teczn ie j w ybrykom ,
0 k tórych  w spom nieliśm y powyżej a rozpow ­
szechniona. dziś nie bez słuszności o p in ja  o w a r­
tości m oralnej uk ładów  w yrów naw czych będzie 
m ogła ulec zm ianie. U staw ow ych norm  z rów ­
nym  i jed n ak im  w ynik iem , p ro ced u ra  p raw na 
jeszcze n ie w yna laz ła  a będą zawsze elem enty, 
k tó re przepisy  p raw ne im  niedogodne, będą po­
tra f iły  obejść d la  w łasnych  korzyści. Zapobie­
gać w skazanym  w ybrykom  n a  tle uk ładów  w y­
rów naw czych, to w  pierw szym  rzędzie zadanie 
w ierzycieli, k tó rzy  działać w in n i n iety lko  we 
w łasnym , lecz w in teresie  dobra  ogólnego. £

S k ład y  pap iern icze a im ien in y
Kiedy p rzy p ad a  Gw iazdka, W ielkanoc, Zie­

lone Ś w iątk i i jak ie  ze św iętam i tem i zespolone 
są  zw yczaje tradycy jne  i z n ich  w ypływ ające n ie ­
jedne obow iązki, o tem  wie każdy  a m im o to 
z uw agi n a  to z uroczystościam i tem i łączy się se­
zon i porę roku, w  oknach  w ystaw ow ych, w ogło­
szeniach czasopism  i dzienników , kupiectw o 
przypom ina o zbliżających się św iętach  i oferuje 
odpow iednie tow ary . Z pod ogólnego tego po­
rz ąd k u  i try b u  życiowego w h an d lu  n ie w yłam uje 
się także kupiec b ranży  papiern iczo-p iśm ienni- 
•czej, gdyż leży to w jego żyw otnym  interesie . 
P rócz w ielk ich  św iąt ogólno-narodow ych i w y­
znaniow ych, ileż to  w  ro k u  zachodzi św ią t drob­
nych, ta k  zw anych rodzinnych , dom ow ych a  po­
śród1 nich  najliczn iejsze — im ien in y  — obcho­
dzone w najściśle jszem  gronie rodzinnem,, p rzy ja­
c ió ł i znajom ych a ileż to  z tych  okoliczności za­
k u p u je  się najróżn ie jszych  upom inków  i p o d ar­
ków, n ie  m ów iąc już o zakup ie k a r t  g ra tu la cy j­
nych . Mimo to  w h an d lu  papierniczo - p iśm ien ­
niczym  o podaży odpow iednich tow arów  n a  tego 
rodzaju  „św ię ta  okolicznościow e" ja k  im ien iny  
zapom ina się zupełnie, chociaż p ra k ty k a  i do­
św iadczen ie  pouczają  nas, że przy współczesnej 
kryzysow ej abstynencji, k lien ta  trzeb a  „napro­
wadzić", skłonić, n ie jako  zm usić do poczynienia 
zakupu  przez celow ą i pom ysłow ą propagandę. 
By kw estję tę za ła tw ić po m yśli pożądanej, nie 
w ym aga dużo tru d u  i zachodu, w ystarcza  bo­
wiem  um ieścić w  oknie w ystaw ow ym  odpow ied­
n ią  i w idoczną w yw ieszkę n a  k ró tko  przed k a len ­
darzow ym  term inem  im ion  ta k  p opu larnych  jak : 
Józef, Józefa, Jan , S tan isław , M arja, H elena itd. 
T reść  wyw ieszki w in n a  być k ró tk a  jak : „Piękne, 
p raktyczne, tan ie—  pod ark i im ieninow e d la pań , 
panów , dzieci" lub w  podobnem  innem  ujęciu , 
przyczem  w skazanem  jest, by  d ekoracja  okna 
w ystaw ow ego zaw iera ła  k ilk a  przedm iotów  
zgodnych z rek lam ą  i p ro p ag an d ą  naszej wy­
w ieszki. M etodę tę w prow adzono w h an d lu  
papierniczo-piśm ienniczym  w  zw iązku z ,.u ro d z i­
nam i" w  n iek tó ry ch  w iększych handlow ych
1 przem ysłow ych m iastach  niem ieckich  z do­
brym i w licznych w ypadkach  rezu lta tam i. — 
W ykorzystan ie każdej okoliczności d la  służby 
i zdobycia k lien ta , to  jedno z najw ażn iejszych  za­
d a ń  w okresie  zasto ju  i przew lekłego kryzysu.

Rozm aitości
Telegram y z ozdobami. M inisterstw o  Poczt i Te­

legrafów  w ydało  now e b la n k ie ty  te leg raficzne d la  
nadesz łych  te legram ów . B lan k ie ty  te  m ogą służyć 
w  szczególności z życzeniam i z okaz ji św iąt, ślubów , 
im ien in  ,jub ileuszów  itp . N adaw ca, k tó ry  p ragn ie , 
by  jego te leg ram  zosta ł doręczony n a  b lank iec ie  
ozdobnym , o zn a jm ia  swe życzenie u rzędn ikow i bądź 
u stn ie , bądź zapom ocą odpow iedniej n o ta tk i n a  b la n ­
kiecie nadaw czym . Za doręczenie te leg ram ów  n a  
ozdobnym  b lank iec ie  będzie p o b ie ran a  dodatkow a 
należność w  w ysokości 1 złotego. Je s t to dość słona 
cena, k iedy  się zw aży, że ta k i b la n k ie t czyli „ tele­
g ram  K ościuszkow ski" m ożna w k s ię g a rn i nabyć za 
p a rę  groszy, przyczem  m a  się  pew ność, że część tych 
p ien iędzy  idzie n a  cele dobroczynne.

Syndykat papierniczy. O sta tn ie  W alne Zgro­
m adzen ie S y n d y k a tu  stw ie rdz iło  jednom yśln ie  
w  d ążen iach  w szystk ich  p ap ie rn i do jaknajszybsze- 
go sf in a lizo w an ia  p rac  n a d  o rg an izac ją  S yndykatu . 
P ra ce  te  posuw ały  się ta k  dalece naprzód , że obec­
nie już  n ie  m iesiące, a  tygodn ie  ro zs trz y g n ą  o defi- 
n ity w n em  rozpoczęciu p rac  S y n d y k atu . P rzyszły  
S y n d y k a t będzie je d n ą  z n a js iln ie jsz y ch  organ izacy j 
tego ro d za ju  i ja k o  konieczny  czynn ik  obecnych 
czasów  d a  oczekiw ane korzyści n ie ty lk o  p rzem ysło ­
wi pap iern iczem u , lecz rów nież i w szy stk im  zw ią­
zanym  z n im  gałęziom  w ytw órczym . Ja k  się dow ia­
dujem y, p ie rw szym  k ro k iem  organ izu jącego  się S yn­
d y k a tu  byłoby obniżen ie cen p ap ie ru  gazetow ego, co 
św iadczyłoby  dobrze o za m ia ra ch  k ie ro w n ic tw a 
przyszłego S y n d y k atu . P rezesem  Z arząd u  S yndy­
k a tu  m a  być dyr. H en ry k  K arp iń sk i, zaś w icepreze­
sem  Z arząd u  dyr. B ohdan  S ty p iń sk i. N atom ias t 
R ad a  S y n d y k a tu  m a  się sk ła d ać  z 10 członków  — 
przedstaw ic ie li na jp o w ażn ie jszy ch  fa b ry k  pap ieru , 
n a  czele k tó re j m a  s ta n ą ć  p rezes tym czasow ej ra d y  
p. H en ryk  S te inhagen , a  jako  w iceprezes dyr. J a ­
nusz  R egulsk i i M. Szw arcstein .

Stan francuskiego rynku papierniczego. Na 
ry n k u  p ap ie ru  we F ra n c ji p a n u je  zupełny  spokój 
i b ra k  zbytu. F ab ry k i północno fra n cu sk ie  p ra c u ją  
zaledw ie trzy  n a jw yżej cztery  d n i w  tygodn iu , nie 
lepiej dzieje  się  n a  te ren ie  po łudniow ym . W szędzie 
p rzep ro w ad za  się dalsze red u k c je  fab ry k ac ji i zw al­
n ia  się robotn ików . P rzem y sł fra n cu sk i odczuw a 
dotk liw ie k o n k u ren c ję  obcokra jow ą im p o rtu jącą  
coraz w iększe ilości p a p ie ru  n a  ry n e k  fran cu sk i. 
D aje się to szczególnie we znak i w  ob ro tach  n a  ro ­
ta c y jn y  p a p ie r  gazetow y w ro lach , im portow any  
z k ra jó w  północnych  i znacznie tań szy  od k ra jo ­
wego. W y d aw n ic tw a p raso w e nie k u p u ją  wobec 
tego zupełn ie  krajow ego  p ap ie ru  ro tacy jnego  i do­
m a g a ją  się w y ró w n an ia  cen. A u  n a s ? ! . . .

Przem yśl papierniczy w  Japonji. P ro d u k c ja  >ak 
zw. p ap ie ru  japońsk iego  d a tu je  się od n a jo d leg le j­
szych czasów. P isa liśm y  już  o tem  n a  in n em  m ie j­
scu. W  ro k u  1925 p rzem y sł p ap iern iczy  w  Japon ji 
za tru d n ia ł 30 190 p racow ników , a  w arto ść  p ro d u k c ji 
o b rac a ła  się w  cy frach  53 m iljonów  yenów . P ro d u k ­
c ja  t a  k o n cen tro w ała  się w  p re fe k tu ra c h  Kocki, E hi- 
me, Jam aguch i, S h izuoką, Hyogo., Tokyo' i Gifu. Do 
specja lności japońsk iego  p rzem y słu  pap iern iczego  
należy  p a p ie r  do k o p jo w an ia  i t. zw. TengujOy p rzy ­
czem  zapo trzebow an ia  zag ran icy  n a  te w yroby są  
bardzo  znaczne.

M łodszym i od w ym ien ionych  w yrobów  s ą  za g ra ­
niczne g a tu n k i pap ierów , ja k  p a p ie r  k an ce la ry jn y , 
r ten s i i do celów  d ru k a rsk ic h . O gólna ich  w arto ść  
p ro d u k cy jn a  w ynosiła  tw r. 1925 około 120 m iljonów  
yenów , w  ty m  ro k u  p rzekroczy  p raw dopodobnie 
200 m ili; Te g a tu n k i p ap ie ru  wywozi się głów nie do 
Chin, K w an tungu , H ongkongu, A m eryki i A nglji

Udział Japonji w  handlu papieru w  Chinach. 
N a sk u te k  w ojny toczącej się od pew nego czasu  
m iędzy Ja p o n ją  a C hinam i, w strzy m an y  zosta ł na- 
razie  ru ch  hand low y  m iędzy obu k ra ja m i, k tó ry
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w o s ta tn ic h  la ta c h  ro zw ija ł się pom yśln ie, ru g u ją c  
z ry n k u  ch ińsk iego  w pływ y eu rope jsk ie  n a  korzyść 
Jap o n ji. Od ro k u  1930 m iędzy  innem i dziedzinam i, 
w zm ag ała  się także w h a n d lu  p ap iern iczy m  n a  
ry n k u  ch iń sk im  dzia ła lność  p rzem y słu  japońskiego. 
P ro d u k c ja  p ap ie ru  w  C hinach  sto i ja k  w iadom o ria 
stosunkow o n isk im  poziom ie i po trzeby  ry n k u  za­
sp a k a ja n o  w p rzew ażne j m ierze im p o rtem  a głów- 
nem i do n ied aw n a  jeszcze dostaw cam i były  Nor- 
w egja, Szw ecja i F in la n d ja , Za w y ją tk iem  p ap ie ru  
gazetow ego, k ra je  te u s tą p ić  je d n a k  m u sia ły  n a  
całej lin ji k o n k u ren c ji japońsk ie j: k tó ra  n a  każdym  
k ro k u  pod b iła  ceny i w a ru n k i dostaw ców  eu ro p e j­
sk ich . M ożliwem, że postępow anie  w rogie Japon ji, 
p o g m atw a  dotychczasow e ożyw ione s to su n k i h a n ­
dlow e japońsko  - ch iń sk ie  n a  ry n k u  pap iern iczym  
i eu ro p e jsk ie  k ra je  pó łnocne zdobędą daw ne sw oje 
p raw a, tem bardzie j, że spadek  w a lu ty  w zm ocnił ich 
zdolność k o n k u ren cy jn ą .

Brak pergam inu na rynku angielskim . Do izb 
h an d low ych  an g ie lsk ich  n a p ły w a ją  uża len ia , że fa ­
b ry k an c i sucharków , b iskw itów  i ty m  podobnych 
w yrobów  cuk iern iczych , nie o p ak o w u ją  należycie 
i przepisow o sw ych p roduk tów , poniew aż w A nglji 
n ie m a  fab ry k  w y tw arza jący ch  dobry  p a p ie r  p e rg a ­
m inow y do tych  celów  a w sk u te k  n ad m iern ie  w y­
sok ich  s taw ek  celnych, przyw óz p e rg a m in u  u s ta ł 
p raw ie  zupełn ie . Z uw agi, że sp raw a  ta  posiada  
doniosłe znaczenie d la  całego k ra ju , za jm ie się n ią  
n iebaw em  w ydzia ł ta ry fow y  zw iązku  b ry ty jsk ich  
izb hand low ych  i w ystąp i z w n iosk iem  przysp ieszo­
nego zn iesien ia  c ła  n a  n iek tó re  g a tu n k i p e rgam inu . 
L iczne u rzędy  celne nie ro z ró żn ia ją  należycie p e r ­
g am in u  od p ap ie ru  św iatłoczułego  do ry sunków  
technicznych , n a k ła d a ją c  n a  o s ta tn i także  50-procen- 
tow e cło od w artośc i, p rzew idziane n a  p ap ie ry  p a ­
kow e i pergam inow e. W ad liw a ocena je s t pow odem  
w ielu  n iepo rozum ień  i n a ra ż a  im porte rów  n a  s tra ty , 
zw rócono się  w ięc do w ładz k o m p e ten tn y ch  z żąd a­
n iem  w yraźniejszego  ro zg ran iczen ia  ty ch  gatunków  
p ap ieru .

Austrja sprow adza papier banknotowy z Francji.
B ank  N arodow y we W ied n iu  sp row adził z F ra n c ji 
w iększą  ilość specja lnego  g a tu n k u  p ap ie ru  b an k n o ­
towego, n a  k tó ry m  we w łasn y ch  państw ow ych  za­
k ła d a c h  g raficznych  p rzep row adza  d ru k  now ych 
b an k n o tó w  1 OOO-szylingowych. A u str jac k i p rze ­
m ysł p ap iern iczy  tego rodza ju  p ap ie ru  nie w y tw a­
rza . .

Częściowy strajk w  szw edzkich fabrykach celu­
lozy. W  d n iu  23 lu tego r. b. w yspow iedzianą zosta ła  
w szw edzkim  przem yśle  celulozow ym  obow iązująca 
do tychczas zb iorow a um ow a zarobkow a z zam ia rem  
obn iżen ia p łac  robotniczych. N aw iązane  m iędzy 
o rg an izac jam i p racodaw ców  i p racobiorców  p e r tr a k ­
tac je  n ie  doprow adziły  do pożądanego re z u lta tu . 
W  n iek tó ry ch  fab ry k ac h  w ybuch ł s tra jk , k tó ry m  
obję tych  je s t około 4 000 robotn ików . P rzem ysłow cy 
obniżyli zarobk i roobtnicże w  akordzie o 12% a p ła ­
cę godzinow ą z 80 n a  75 óre.

Podwyżka cen na im portow ane wyroby papier­
nicze w  Austrji. W  zw iązku  z obow iązującem i 
p rzep isam i dew izow em i, pozyskan ie dew iz przez k u ­
piectw o b ranży  papiern iczo  - p iśm ienn icze j n a  po­
k rycie  pow sta łych  w m iędzyczasie zobow iązań n a ­
p o ty k a  n a  coraz w iększe trudności, wobec czego 
przez n ieu n ik n io n ą  zwłokę, m ogą d la  im porterów  
n a s tą p ić  n iep rzew idz iane n as tęp s tw a  i koszty. Po­
niew aż w  tych  w aru n k ac h  im p o rte rzy  n ara żen i są 
n a  pew ne ryzyko i pew nem  jest, że n a  dotychczaso­
w ych n o rm ach  k a lk u lac je  nowego to w aru  nabyć nie- 
będą m ogli a w iększym i zap asam i nie d ysponu ją ,- 
przeto  n a  m ocy uchw ały  zw iązku  au s trja c k ic h  
kupców  b ran ży  pap iern iczó  - p iśm ienn icze j i a r ty ­
ku łów  szkolnych, podw yższono ceny tow arów  im p o r­
tow anych  o 20 procent. — W szędzie obniżka,, 
w A u strji podw yżka cen:

N ajw iększa św iatow a fabryka celulozy. In te r ­
n a tio n a l P a p e r  C om pany silny  koncern  pap iern iczy  
z siedzibą w N ow ym  Jo rk u  ukończył w  pobliżu  F lo ­
rydy  budow ę o lbrzym iej fab ry k i celulozy, k tó ra  bę­
dzie n a jw ięk sz ą  w  świecie. P rzy  pe łnem  w ykorzy­
s ta n iu  sw ych u rządzeń  fa b ry k a  ta  w ytw arzać będzie- 
m ogła roczn ie do 165 000 to n n  m etrycznych  celulozy. 
O lbrzym ie te zak ład y  połączone są  z w łasn ą  p rzy ­
s ta n ią  i p o rtem  oraz tab o rem  okrętow ym  d la  ekspor­
towego ru c h u  handlow ego.

Z  fila te lis ty k i
Jubileuszow e m arki Tad. K ościuszki wydadzą. 

Stany Zjednoczone. W sk u tek  zabiegów  ze s trony  Po- 
lon ji am ery k ań sk ie j aby  pam ięć T ad eu sza  K ościu­
szki uczczona zos ta ła  podobnie, ja k  p am ięć P u ła sk ie ­
go w ydan iem  jub ileuszow ych  m a re k  pocztowych,, 
kongres S tanów  Z jednoczonych ro zp a trzy ł tę  sprawę_ 
i p rzek aza ł j ą  „K om itetow i poczt i dróg" do za ła tw ie ­
nia . O dnośny w niosek  m ów i o em isji m arek , „celem  
u p am ię tn ien ia  150-ej rocznicy  n a tu ra liz o w a n ia  się n a  
obyw ate la  am erykańsk iego  w r. 1783 generała -b ryga- 
d je ra  T adeusza K ościuszki, b o h a te ra  w ojny rew o lu ­
cyjnej. Znaczki te w ydane będą w  p rzysz łym  roku.

W iadom ości z  firm
„M irkowska Fabryka Papieru" Sp. Akc. w  W ar­

szawie. Z w yczajne W alne Z grom adzenie odbędzie- 
się 30 m a rc a  1932 r., w b iu rze  Z arządu  Spółki, ul. 
S ien n a  4, o godz. 6-tej po połudn iu .

Matryce stereotypijne
p o le c a  n a j le p s z e j ja k o ś c i

H u rto w n ia  D ru k a rs k a
Poznań, Masztalarska 8, tel. 25-55
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